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Ceny ogSsszoń:
JS w tekście (przed kron.) Mk. 1500
a> Nekrologi 800
n  zwyczajnć » 900
g  drobne za jeden wyraz .  500 

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Ńs niedzieln. o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ » 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini

stracja nie odpowiada.
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W piątek dnia 5 iipca o godz. 5-ej po południu w podwórzu domu N» 53 przy ul. Le
szno odbędzie się wielbi wiec robotniczy, zwołany przez Warszawską Radę Związ
ków Zawodowych, dla omówienia wspólnej akcji o podwyższenie płac. 

Towarzysze Robotnicy! Przybądźcie wszyscy wprost z fabryk.
Warsz. Rada Zw. Zaw.

Złoty obliczeniowy.
Całe społeczeństwo cierpi z powodu J 

niestałości naszej waluty. Przemysłowiec, 
kupiec, urzędnik, robotnik nie mogą sobie 
dać rady, gdyż marka polska codziennie 
przedstawia inną wartość. I stąd tęsknota 
za stałą walutą. Polska dopóty nie będzie 
miała stałej waluty, póki maszyny druko
wać będą codziennie miljardy nowych ma
rek. Deficyt budżetu nie może w Polsce 
być pokryty pożyczką państwową i mini
strowie skarbu nie umieją znaleźć innej 
drogi, jak drukować bez wszelkiego pod
kładu marki polskie. Stąd wartość marki 
polskiej z każdym dniem staje się mniej
szą. Dzisiaj marka polska warta jest 
V so- tysięczną swej nominalnej wartości. 
Min. Jastrzębski, a po nim min. Grabski u- 
siłowali stworzyć coś trzeciego pomiędzy 
marką polską i marką pełnej wartości zło
ta i wpadli na pomysł marki obliczeniowej, 
t. j. marki, która wprawdzie także nie ma 
pokrycia w zlocie lub innych wartościach, 
ale która nazywa się złoty polski i przed
stawia wartość 1 franka szwajcarskiego. Za 
ten idealny złoty trzebaby płacić w mar
kach polskich tyle, ile wedle kursu giełdo
wego tegoż dnia kosztuje frank szwajcar
ski. Możnaby całą tę rzecz zrobić znacz
nie prościej, możnaby powiedzieć — co na 
razie jest zabronione — że wolno w Polsce 
liczyć i handlować na franki szwajcarskie, 
byłoby to zupełnie to samo, co zloty obli
czeniowy.

Pierwotnie rząd wystąpił z żądaniem 
przeliczenia podatków na złote obliczenio- 
V'e, biorąc za podstawę ceńę żyta na gieł
dach polskich. Sejm przyjął wniosek so
cjalistów, ażeby podatki liczyć wedle prze
ciętnej ceny szeregu najważniejszych arty
kułów. Tak stworzono miernik, odpowia
dający wewnętrznej wartości marki pol
skiej, albowiem ceny artykułów stanowią o 
]eI wartości w kraju, a ponieważ podatki 
*dą na pokrycie potrzeb państwa, więc po
winny rosnąć w miarę, jak rosną ceny to- 
" arów -w p 0lSC€, Miernik ten jest spra-
WlPrll’uwy i odpowiada potrzebom państwa.
chodz^C nasze klasy posiadające cb-

- % Potrzeby państwa? Przemysł, han-
. rolnictw0 dążyły i dążą do podwyż

szenia cen bezzwłocznie, gdy wartość mar
ki pt lej sie obniża. I rozpoczęła się sza
lona a0ia c ;a za zj0tvm obliczeniowym dla 
handlu i P rzem y sł.' Gdy tylko Chjena

wraz z Piastem objęła rządy, min. Grabski 
zażądał, by wzięto pod obrady jego nieda
wno złożony sejmowi projekt złotego obli
czeniowego. Komisja skarbowa zdjęła 
wszystkie sprawy z porządku dziennego i 
zajęła się ustawą o złotym obliczeniowym.

Pierwszy artykuł, który stanowi, źe 
złoty obliczeniowy jest walutą, którą mo
że się posługiwać poza państwem także 
przemysł i handel, przyjęła komisja ogro
mną większością. Endecy i Żydzi, Chadecy 

Duhanowicze, a zatem wszystkie prawie 
stronnictwa poza socjalistami, głosowały za 
tą nową uralutą polską, walutą klas posia
dających.

Wiadomo, że przy wprowadzeniu wy- 
soko-wartościowej waluty, takiej, której 
nie ma ani Francja, ani Włochy, ceny to
warów muszą w całej pełni dojść do cen 
światowych. Ale w Ameryce, czy w An- 
glji, czy w Szwajcarji, gdzie obowiązuje 
pełnowartościowa waluta, i płaca robocza 
jest pełnowartościowa. W Ameryce płaca 
niekwalifikowanego robotnika wynosi 3 do
lary dziennie, czyli 300 tysięcy marek pol
skich, w Holanaji górnik dostaje 6 guld. 
za zmianę, czyli około 230 tys. marek pol
skich. Przy wprowadzeniu złotego obli
czeniowego towary doszłyby do wysokości 
cen w Ameryce lub w Holandji, a płaca 
roboczą?

Płacę roboczą wypłacanoby w mar
kach polskich, a wiemy, że pracodawcy 
wzbraniają się wypłacać i te podwyżki, 
które wynikają z podwyższenia się cen ar
tykułów pierwszej potrzeby, podwyższe
nia, które jest źle obliczane i dlatego pozo
staje w tyle poza wzrostem cen towarów. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że wprowa
dzenie złotego obliczeniowego doprowa
dziłoby robotników, pracowników i urzęd
ników, t. j. wszystkich ludzi żyjących z 
pracy, do nędzy znacznie gorszej, aniżeli 
obecnie. Usiłowano stworzyć dwie walu
ty: dobrą złotą walutę dla posiadających i 
nędzna walutę papierową, walutę maszyn 
drukarskich, prawie bezwartościową dla 
ludzi pracy. Takie 2 waluty w jednem 
państwie — to zbrodnia na ludzie pracują
cym.

Posłowie socjalistyczni, stojąc na stra
ży interesów proletarjatu, p rz e d ło ż y li 
wniosek, który żądał, by złoty obliczenio
wy stał się walutą wszystkich, żądał, by

wziąć za podstawę płacę z 1 kwietnia b. r. 
i ją podwyższać stale i o tyle, oąle od te
go dnia marka polska byłaby mniej wartą 
od franka szwajcarskiego, zwanego w usta
wie złotym obliczeniowym. Jeżeli ceny to
warów mają iść w górę, to niechże równo
miernie idzie i cena pracy w górę, jeżeli 
ma być drożyrzna, niechże będzie drożyzna 
dla wszystkich, nietyiko dla ludzi pracują
cych. Gdyby wprowadzono walutę złotą 
dla wszystkich, pokazałoby się natych
miast, że pracownicy zarabiają mniej, niż 
połowę tego, co zarabiali przed wojną i 
nastąpiłaby konieczność nietyiko zamiany 
marki na złoty obliczeniowy, ale jasną sta
łaby się konieczność podwyższenia płac 
roboczych w dwójnasób albo i więcej.

Na klasy posiadające padł postrach. 
Odbywały się poufne narady lewiatanów 
wielkiego przemysłu, handlu i podobnych 
i zapadło postanowienie, że jeżeli nie mają 
obowiązywać dwie waluty, jeżeli ta sama 
waluta, za którą się sprzedaje towary, ma 
być środkiem płatniczym dla robotników i 
urzędników, to wolą zrzec się chytrego 
swego pomysłu. I projekt rządowy o zło
tym obliczeniowym znikł z porządku dzien
nego sejmowej Komisji skarbowej. Min. 
skarbu nagle odkryło, że ważniejszy jest. 
podatek majątkowy.

Posłowie socjalistyczni obstają jednak 
przy złotym obliczeniowym, jako środku 
płatniczym za pracę i wnieśli wniosek na

gły, zupełnie niezależny od projektu rzą
dowego o złotym obliczeniowym. Socjali
ści zgadzają się, aby środkiem płatniczym 
dla robotników był złoty, który Min. skar
bu przyjęło za podstawę bonów złotych. 
Wprawdzie przedstawiciele chrześcijań
skiej demokracji oświadczyli się przeciw 
płaceniu zarobków w' złotych, ale nie ule
ga kwestji, że wszyscy robotnicy bez 
względu na partje zmuszą swoich posłów, 
by głosowali za wprowadzeniem lepszej 
waluty, jako środka płatniczego dla robot
ników. Nie robotnicy, ani ich zastępcy 
podnieśli tę kwestję, uczynił to rząd, uczy
niły to stronnictwa kapitalistyczne. Skoro 
jednak dzięki inicjatywie socjalistycznej 
sprawa ta zwraca się przeciwko nim, to jej 
z porządku dziennego nie usuną.

Sprawa złotego obliczeniowego przy
śpieszyła upadek p. Grabskiego. Polityka 
reakcji zwraca się przeciwko wybitniej
szym swym przedstawicielom, skoro tylko 
przestaną być bezwolnymi wykonawcami 
jej woli. Wywołać postrach płacy robot
niczej w złotych, a do tego widmo podatku 
majątkowego — tego Chjena nie zniesie i 
utrąci Grabskiego, czy kogokolwiek inne
go ze swych najlepszych, gdy — nawet mi
mo woli — wejdą jej w drogę. Starożytny 
bożek grecki Chroncs zjadał własne dzie
ci, Chjena czyni to samo...

Herman Diamond.

Pakt Piastowców z Chjeną
w sprawie reformy rolnej.

Nareszcie możemy omówić pakt pias
towców w sprawie reformy rolnej. Dotąd 
różne gawędy prowadzono na ten temat, a 
nawet niektórzy posłowie z , Piasta" w roz
mowach prywatnych z tajemniczą miną, 
gdy ich zapytywane o powody, dla których 
zkadzili ideały demokracji i interesy sze
rokich warstw ludowych, idąc dc Rządu z 
reakcją, na usprawiedliwienie swoje wska
zywali sprawę relormy rolnej, która, za
wdzięczając paktr.wi z prawicą, będzie 
przeprowadź ,na Ukazanie się tekstu ukła
dów „Piastowców" z Chjeną w „Kurjerze 
Polskim" z d i. 20 czerwca, kładzie kres ró
żnym tajemniczym minom pp. „Piastow- 
iów". spekulujących na tajemnicy.

Redakcji ..K urjca Polskiego" należy 
być wdzięcznym za opubnKcwanie tego ży
wego pomnika zdrady i hańby pakciarzy 
piastowskich. Przed nami leży dokument, 
któ y nazwan*. , układem w sprawie refor
my ' rolnej". Tytuł „Reforma Rolna".

w zestawieniu z treścią układu jest urągo
wiskiem nad r if rrm ą rclną nawet taką, ja
ką uchwalił Sejm Ustawćdawczy.

To, co poipiStli piastowcy, jest niczem 
innem, jak zaprzeczeniem reformy rolnej.

Ażeby nie być gołosłownym, przystę
pujemy do omówienia najważniejszych po
stulatów, wymienionych w pakcie.

Na samym wstępie mówi się w pakcie 
kilka frazesów o tern, że reforma rolna jest 
koniecznością państwową i społeczną. Prze
chodząc do treści, nieomal najważniejszej, 
bo omawiającej sprawę zapasu ziemi, po
trzebnej na parcelację, czytamy:

,,w najbliższym okresie 10 lat, począw
szy od r. 1923, winno najmniej cztery mi- 
ljony morgów, czyli conaj mniej czterysta 
tysięcy morgów rocznie z obszaru wielkiej 
własności publicznej, względnie prywatnej, 
uledz rozparcelowaniu pomiędzy małorol
nych. względnie bezrolnych”.

To znaczy, że pakciarze. odkładając
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prowadzenie reformy rolnej na lat 10, wy
znaczając na ten cel cztery miljony mor
gów, podczas gdy gruntów obszarniczych 
jest w Polsce 24 milj. morgów!

Dlaczego pakciarze przechodzą do po
rządku dziennego nad losem 826.000 karło
watych gospodarstw, obejmujących 816.000 
morgów? Dla doprowadzenia do normalne
go stanu tych gospodarstw potrzeba 
11.574.000 morgów, licząc po 15 morgów na 
jedną rodzinę włościańską. A nie należy 
także zapominać o 50.000 robotników rol
nych (przeciętnie obszarnicy zatrudniają 
jednego ordynarjusza na 30 morgów ziemi), 
którzy przez rozparcelowanie majątków 
tracą warsztat pracy i którym należy zape
wnić byt przez rozparcelowanie 750.000 
morgów, licząc po 15 morgów na rodzinę.

Tym większym skandalem jest, że ci 
sarni piastowcy, którzy na wszystkich wie
cach gardłują o reformie rolnej, kpią sobie 
z tych, co tej ziemi potrzebują, bo jak moż
na mówić głodnemu: poczekaj, dam ci za 
10 lat jeść! wszak zagadnienie reformy rol
nej jest zagadnieniem bardzo pilnem i nie- 
cierpiącem zwłoki. Rozumiemy dobrze, że 
prawica, układając się z piastowcami za ce
nę wspólnego rządu, robiła wszystko, żeby 
utrudnić, odwlec przeprowadzenie reformy 
rolnej. I swojego dopięła.

Jaką rolę piastowcy spełnili dobrowol
nie, podpisując dokument krzywdy dla se
tek tysięcy ludzi — odpowiedź na to pyta
nie nasuwa się sama przez się. — Piastow
cy, jako stronnictwo ludowe, o charakterze 
demokratycznym, żywot swój skończyli, 
mamy do czynienia z kliką dorobkiewiczów 
dla tumanienia chłopów.

Dalej mówi się w pakcie, że: „Ustawa 
postanowi rozwiązanie dzierżaw majątków 
państwowych, celem poddania ich parcela- 
cji“.

Chjena, jeżeli chodzi o interes obszar- 
miczy, gotowa jest łamać kontrakty zawar
te, aby tylko uchronić obszarnicze majątki 
od parcelacji. Wiemy dobrze, że Rząd 80% 
swojej ziemi rozparcelował, ale ziemie ob
szarników są w ich posiadaniu, to też ten 
ustęp paktu jest dalszym ciągiem rabunko
wej gospodarki naszej burżuazji, która sta
ra  się swój stan posiadania utrzymać kosz
tem majątków państwowych.

Punkt paktu, omawiający parcelację 
dóbr martwej ręki, głosi: że parcelację
gruntów martwej ręki uzależni się od upo
sażenia duchowieństwa ze Skarbu Państwa. 
Innemi słowy, kler oddaje ziemię, ale za 
podwójną zapłatą: ma otrzymać, zgodnie z 
układem, ze Skarbu Państwa stałe uposaże
nie, oraz zapłatę za ziemię... Pakciarze 
przyrzekają sobie wzajemnie, że w ukła
dach ze Stolicą Apostolską obowiązek upo
sażenia, jako ekwiwalent za przejęte dobra 
martwej ręki, będzie przez to zagwaranto
wany,

W ustępie o tak zwanym kontygencie 
rocznym, czytamy: że o ile obszarnicy w
ciągu roku potrzebnej ilości ziemi nie roz
parcelują dobrowolnie sami, bądź też nie 
oddadzą na parcelację G.U.Z., to wówczas 
następuje przymusowy wykup przez Głów
ny Urząd Ziemski. Z tego wynika, że mamy 
tu  do czynienia z paktem, uprawniającym 
obszarników do dzikiej parcelacji. Będzie
my świadkami orgji spekulacyjnej ze stro
ny obszarników, oraz masowego pozbawie
nia pracy robotników rolnych, którzy nie 
będą w stanie kupić ziemi od obszarników.

Tembardziej, że pakciarze już w tej chwili 
na Komisji Rolnej starają się zniekształcić 
ustawę o Urzędach Ziemskich i przystoso
wują ją do zawartego paktu.

W ustępie o t. zw. uprzemysłowionych 
majątkach, czytamy: ,,o ile majątek posia
dał w r. 1914, 1921 lub 1922 plantację bura
ków dla cukrowni, to obszar, nie podlegają
cy wykupowi, wynosić będzie w każdym ra
zie sześciokrotną przestrzeń rolniczej plan
tacji, nie więcej jednak, jak dwa tysiące 
morgów gruntu; o ile majątek posiada go
rzelnię, krochmalnię lub płatkarnię, to nie 
będzie podlegać wykupowi obszar cztero
krotnej rocznej plantacji kartofli, nie prze
kraczający jednak tysiąca morgów".

Ustęp ten jest tak sprytnie skombino- 
wany, że na zasadzie tego ustępu, prz^ usu
nięciu Komisji Gminnych i Powiatowych 
Ziemskich, jak głosi nowa ustawa o Urzę
dach Ziemskich, gdzie zasiadali 'dotychczas 
przedstawiciele społeczeństwa, z łatwością 
można będzie skombinować plantacje i tern 
samem uchronić się od przymusowego wy
kupu, tembardziej, że wódz ziemian p. Jan 
Stecki zapowiedział walkę nawet z tym 
paktem, który ze sprawy reformy rolnej ro
bi poprostu spekulacyjno - paroelacyjną 
spółkę.

A już zgoła skandaliczny jest ustęp, 
mówiący o majątkach, w których sieje się 
trawy selekcyjne i nasiona.

Wiemy z doświadczenia, że kiedy Rząd 
p. Skulskiego wydał rozporządzenie o odło
gach, podlegających parcelacji, to obszar
nicy z niebywałem pośpiechem w ciągu nie
mal kwartału rzucili traktory, byleby przy 
drogach i okolicznych wioskach zaorać od
łogiem leżące ziemie i tern samem utrudnić 
parcelację odłogów. To samo będzie, gdy 
powyższy ustęp będzie w ustawie. Jednem 
słowem, co ustęp, to nowy skandal i kpiny 
z ludu pracującego wsi.

Nie chcąc trudzić czytelników porów
nywaniem szczegółowem, ograniczę się do 
omówienia jeszcze dwóch ustępów.
* W ustępie o sposobie odszkodowania i 
spłat, oraz usunięciu trudności formalnych 
przy wykonywaniu reformy rolnej, czyta
my: ceny szacunkowe ustalono na 36 c. me
trycznych za 1 hektar ziemi pierwszej kla
sy, ziemie gorsze mają być nieco tańsze, 
natomiast cena ziemi w pobliżu miasta jest 
podnoszona w stosunku do ilości mieszkań
ców danego miasta. Cały kraj pod wzglę
dem cenności gruntów dzieli się na 5 stref. 
Podział jednak majątków pomiędzy po
szczególne strefy będzie ustalony za obo- 
pólnem porozumieniem; jak widać pilno 
było pakciarzom do ministerjalnych tek, że 
nawet tak ważnej sprawy, jak strefy, nie 
omówiono poprzednio, pozostawiając do o- 
bopólnego porozumienia. Wiemy, jak to o- 
bopólnie porozumienie wyglądać będzie, gdy 
każdorazowo pakciarze będą się umawiać: 
będziemy świadkami najobrzydliwszych 
skandali i korupcji.

Wreszcie punkt ostatni dotyczy trud
ności przy wykonywaniu reformy rolnej. 
Dotychczasowa ustawa o wykonaniu refor
my rolnej uprawnia obszarników do obrony 
swoich folwarków przed przymusowym wy
kupem w Sądzie Najwyższym. To upraw
nienie obszarnicv nasi, dzięki świetnej or
ganizacji, jaką Związek Ziemian stworzył 
w celach walki z reformą rolną, doprowa
dzili do tego, że całą reformę rolną dosłow
nie Sąd Najwyższy dokumentnie zakorko

wał, bowiem prawie wszystkie sprawy, któ
re obszarnicy wnieśli do Sądu Najwyższe
go, zostały przez nich wygrane. To też ni
by dla uproszczenia w przeprowadzeniu re
formy rolnej pakt usuwa Sąd Najwyższy, 
jako instancję apelacyjną, wprowadzając 
na miejsce Sądu Najwyższego — Trybunał 
Administracyj ny.

Zdaniem naszem, reformie rolnej od 
tego nie będzie lżej.

Widać tylko, że prawica starała się 
wszystkimi sposobami utrudnić przeprowa
dzenie reformy rolnej i swojego-dopięła.

Tak wygląda w głównych zarysach sła
wetny pakt Piastowców z Chjaną, pakt,

Wczoraj w sali Malinowej hotelu „Bri
stol" odbył się bankiet, wydany na cześć 
marszałka Józefa Piłsudskiego. Zebrało się 
zgórą sto osób ze świata politycznego, nau
kowego i artystycznego. Obecni byli m. in. 
senator tow. Limanowski, prez. Prokurato- 
rji Generalnej Bukowiecki, rektor uniwer
sytetu prof. Koschembahr - Łyskowski, rek
tor politechniki b. prez. ministrów: Poni
kowski, Artur Śliwiński, byli rektorowie 
prof. Kostanecki, Kochanowski i Lukasie
wicz, byli ministrowie: Makowski, Mikułow
ski - Pomorski, Chodźko, Supiński, Al. 
Skrzyński, Iwanowski, Tołłoczko, profeso
rowie: Krzywicki, Petrażycki, Handelsman, 
Jan Lewiński, Czuibalski, Konopacki, dzie
kan Michałowicz, Mazurkiewicz, sekr. uniw. 
Jabłoński, gen. Babianski. Z dyplomacji pp. 
Sokolnicki, Kętrzyński, Jul. Lukasiewicz, 
Neurriann, T. Zbyszewski, b. komisarz Rzą
du Anusz; literaci: Andrzej Strug, Dani
łowski, Lechoń; rzeźbiarze: St. Ostrowski 
i Wittig; komisarz Beczkowicz, wielu po
słów z lewicy z przywódcami stronnictw: 
tow. Barilickim, tow. Moraczewskim, pp. 
Thuguttem i Dąbskim na czele; radni war
szawscy, wreszcie przedstawiciele prasy 
lewicowej.

Uczta upływała w nastroju niezmiernie 
serdecznym i miłym. Pierwszy toast wygło
sił, poseł Antoni Anusz, jeden z inicjatorów 
bankietu, podnosząc, że Piłsudski jest tym, 
który wbrew małoduszności i bierności spo
łeczeństwa podjął się czynu wielkiego — 
osiągnięcia niepodległości — i stał się Wo
dzem narodu, wiodącym ku wolności i lep
szej przyszłości.

Imieniem Polaków amerykańskich zło
żył Marszałkowi hołd red. Kułakowski.

Częstemi i burzliwemi oklaskami po
krywano słowa tow. Moraczewskiego, który 
rozpoczął od tego, że z niechęcią szedł na 
bankiet, gdyż nie widzi powodu żegnania 
Piłsudskiego, który przecież nie ma zamia
ru usuwać się z życia. Nie żegna Piłsudskie
go, ale wita Go w nowej sytuacji i pewny 
jest, że Piłsudski działalności swojej nie 
przerwie. Tow. Moraczewski, mówiąc o 
wielkich zasługach Piłsudskiego, zwrócił 
uwagę na to, że Piłsudski, biorąc na siebie 
ciężkie i odpowiedzialne zadanie wodza w 
walce o niepodległość, oparł sio na najszer
szych warstwach ludu. robotnikach i chło
pach, wbrew' zgnuśniałym, egoistycznym, 
niezdolnym do ofiar i poświęceń warstwom 
posiadającym.

Prof. Michałowicz we wzrusza jącem i

który dosłownie przekreśla zasadę reformy 
rolnej i w pierwszej linji uderza w robotni
ków rolnych i małorolnych.

Palet podpisany jest przez 3 stronnic
twa, a mianowicie: Związek Ludowo-Naro
dowy, Chrześcijańską Demokrację i Pias
towców.

Obszarnicy z grupy Dubanowicza nic 
podpisali paktu, t. zn., że nawet z tym pak
tem nie solidaryzują się.

Dokument "ten musi być przez masy 
bezrolne i małorolne uważany za prowoka
cję miljonowych rzesz ludu pracującego na 
wsi. J. Kwapiński.

pięknem przemówieniu skreślił sylwetkę 
Piłsudskiego — bojowca i wodza.

Sędziwy tow. Limanowski, mówiąc o 
tern, że po okresach przewodniczenia wśród

( narodów rasy romańskiej i rasy germań
skiej nadchodzi okres rozkwitu rasy sło
wiańskiej, podkreślił, że jeżeli Polska ma 
odegrać swoją rolę dziejową w tern wiel- 
kiem dziele i nieść światu wielkie hasło bra
terstwa, musi być postępowa, demokra
tyczna, wolna, oparta na pracy twórczej, 
„aka, jaką ją chce uczynić Piłsudski, a  nie 
paskarską zacofana, ciasna.

Wzruszony Piłsudski dziękował ser
decznie tow. Limanowskiemu i wygłosił w 
odpowiedzi na toasty dłuższe przemówie
nie, którego druk z powodu spóźnionej po
ry odkładamy do jutra.

Piłsudski mówił o tem, że pierwszy raz 
przemawia, jako człowiek zupełnie wolny, 

Mówił dalej, jak został faktycznie dyk
tatorem Polski po powrocie z więzienia 
magdeburskiego, jak obdarzony został mo- 
ralnem zaufaniem całego Narodu przez wy
bór na Naczelnika Państwa, dokonany 
przez Sejm Ustawodawczy. Głęboko uję- 
tem i wspaniale rozwiniętem rozumowaniem 
wyjawił sens moralny i znaczenie tych fak
tów.

Wielkiej goryczy i oburzenia pełne by
ły słowa Piłsudskiego, które dotyczyły spo
sobu, w jaki go później traktowali jego prze
ciwnicy, wyzyskujący wszelkie najohydniej
sze i najobrzydliwsze środki dla zaszkodze
nia mu i dla zwalczania go. Niechęcią do 
pracy z tymi, którzy go szkalowali i błotem 
obrzucali tłumaczył Piłsudski swe ustąpie
nie z wojska. Nie mogąc być w obecnych 
warunkach żołnierzem — wychodzi na od
poczynek, aby odetchnąć powietrzem ła- 
twem i wolnem, aby żyć narówni z innymi 
wolnvmi obywatelami.

Przemówienie Piłsudskiego, którego 
myśli głębokiej, trafnych spostrzeżeń, 
wspaniałych określeń nie jest w stanie od
dać pobieżne streszczenie, sprawiło olbrzy
mie wrażenie. Wypadnie nam niejedno
krotnie wrócić do tego przemówienia — tu 
naznaczymy tylko, że stanowić ono będzie 
dokument historyczny wielkiej wagi, a  o- 
becnie jest doniosłem zdarzeniem politycz- 
nem. W pogawędce czas upłynął do późnej 
nocy. Rozchodzono się pod urokiem, któ
ry płynął ze słów wielkiego Polaka, w 
przekonaniu, że przerwa w jego pracy na 
naczelnych stanowislęach w Państwie trwać 
będzie niedługo. /*.

- i * “ i ^ 1i * ‘» * " / ł i  **•‘> * ’y * if * r  *“  V  » * if*i *" i V  i» * i**‘ ’n 1 i«-» nu»»Xd-- ir O ii~VftjjiTtoif~ >^-*1

Uczczenie Józefa Piłsudskiego.

u
LUDWIK HEVESI.

(Przełożył Karol Irzykowski).

MmHn v i i
(List zmarłego pisarza do wydawcy).

Dom Lazurów, poza czasem.
Nareszcie mogę dotrzymać obietnicy, 

kochany przyjacielu, i dać Panu trochę wia
domości o moim pobycie tutaj. Nie będzie 
tego wiele, bo sam wiem jeszcze tyle, co 
nic. Powoli dopiero będzie ta wiedza we 
mnie wsiąkała. Mam się do tych rzeczy... 
jakby tu powiedzieć... mam się do nich do- 
zwyczaić, dojrzeć do nich, aby je dojrzeć. 
Wszystko jest tu takie osobliwe, takie nie- 
pojęciowe, same „poza". Czuję się tutaj 
szczególnie zblamowany. Tak w kąt zapę
dzony przez tę całą nieskończoność.

Jak  umarłem i co się potem stało, na- 
razie zupełnie zapomniałem. Wprawdzie w 
ostatniej chwili zrobiłem sobie parę węzeł
ków na rogach mojego całunu, aby nie za
pomnieć tego i owego niespodziewanego 
szczegółu, lecz natychmiast już nie wiedzia
łem, co one znaczą. Zapewne byłem wtedy 
bardzo — rozprószony. Pamiętam tylko, 
że w locie przez światy z wielkiem nieza
dowoleniem C2ułem, jak moja paralaksa, 
widziana z ziemi, stawała się coraz mniej
szą. I że byłem tak naiwny, iż obydwu rę
kami kurczowo przytrzymywałem mój cię
żar gatunkowy. Mimo to ciężar niknął i to 
bez hamulca. Przeszedłem popod drogą 
mleczną, która podobno jest mostem. Ze

skądsiś do dokądsiś. Tak logogrylicznie tu
taj się wyrażają... to znaczy, jeżeli się wo- 
góle wyrażają. Albowiem właściwym języ
kiem krajowym jest tutaj milczenie. Niema 
pytań ani odpowiedzi. Wszystko przycho-) 
dzi,do każdego samo z siebie... ,

Petrus, zdaje się, jest bajką. Lecz mo
że przez to paplę za dużo. Może go tylko 
nie widziałem, bo przez wiele tygodni by
łem zupełnie oślepiony. Wprawdzie zaw
czasu przygotowałem się na ewentualność 
„światłości wiekuistej" i kazałem sobie wło
żyć czarne okulary do trumny. Ale jak nie
dowidzącym jest człowiek w swoich prze
widywaniach! Dano mi w końcu okulary, 
których okienka są małemi dziesięciocalo- 
wemi płytami pancernemi z walcowanej sta
li. W tedy dopiero mogłem rozróżniać głó
wne rzeczy. Za sto lat może tak się przy
zwyczaję, że przejdę do cwikiera z dese
czek z najtwardszego drzewa.. . Narazie 
mogłem widzieć tylko aureole osób, które 
spotykałem,—tak mnie olśniewały, że twa
rze były niewyraźne. Czy to byli święci? 
czy aniołowie? Gdy do nich przemówiłem, 
krążyli tylko naokoło mnie elipsami, niby 
prawdziwe ciała niebieskie, — bo też anio
łowie są podobno istotnie planetami. Z po
czątku przyprawiało mnie to o zawrót gło
wy.

Zna Pan dobrze moją żądzę wiedzy, 
więc Pan zrozumie, że niebo wabiło mnie 
głównie tą nadzieją, że tam nareszcie po
znam rozwiązanie wszystkich zagadek przy
rodniczych, naokoło których romantyzowa- 
łem na ziemi. Głód wiedzy wzmógł się we 
mnie tak, że natychmiast pierwszą spotka- 

1 ną istotę zasypałem pytaniami. Jaka jest

natura eteru? Gdzie jest kwadratura koła? 
Czy istnieje perpetuum mobile? Czy na bie
gunie północnym jest ląd ozy woda? I tak 
dalej. Nie zauważyłem, że to  jelonka uwa
żam za stworzenie rozumne, a w porówna
niu ze mną — za wszechwiedzące. Nasza 
rozmowa wyglądała zapewne bardzo ko
micznie, bo usłyszałem śmiech w pobliżu. 
A wiec tu jednak się śmieją? Odetchnąłem. 
Byli to dwaj panowie, którzy — jak sądzi
łem po dość ziemskiem jeszcze brzmieniu 
ich śmiechu — zapewne od niedawna do
piero tu bawili. Spojrzałem na nich zdumio
ny, wydawali mi się szczególnie znajomymi.

„Pan mnie nie poznaje, mr, Verne?" 
rzekł jeden, tonem prawie obrażonym, „Je
stem kapitanem Nemo".

„Kapitan Hat teras" przedstawił się dru
gi, z ukłonem.

,, Jakto?" zawołałen^ zaskoczony. „Nie 
jesteście postaciami, które ja wymyśliłem?"

„Niema żadnych wymyśleń" rzekł ka
pitan Nemo z uśmiechem. „Człowiek tylko 
znajduje to, co już istniało poza jego móz
giem. Ja  i mój towarzysz Hatteras jesteś
my starsi od pana i zaznaliśmy już wiele 
przygód, jakich pan swoją fantazją, tą  pu
szką sardynek, nigdyby wykombinować nie 
mógł".

Byłem niemało stropiony. Ale to spot
kanie miało dla mnie wielkie znaczenie 
praktyczne, bo dostałem w nich natych
miast dwóch rzetelnych przewodników, 
nauczycieli, niebianizatorów. Mojem pierw- 
szem zadaniem było przecież cokolwiek się 
przeniebić czy wniebić. Zaaklimatyzować, 
powiedziałby Pan. Niestety, moje usta, to

znaczy moja ręka jest zapieczętowana, Nie 
mogę, jakbym mógł, inaczej bym Panu prze
bił niejedną małą zaćmę. Musi się Pan za
dowolić przybliżeniami. Niech Pan sobie 
wyobrazi, moi przyjaciele wcale nie byli 
w szech wiedzącymi,

„Przeciwnie" rzekł kapitan Nemo. „My 
także powoli wyzuwamy się z naszej ziem
skiej istoty niejako w garderobie. Jesteśmy 
naraizie czystemi istotami, które składają 
się tylko z istności. Wydaje mi się to tak, 
jakby człowiek przychodził na świat ude
korowany wszelkiemi orderami i za każdy 
pożyteczny czyn swego życia otrzymywał 
pozwolenie na złożenie jednego orderu. Za 
uratowanie komu życia składa tylko medal 
ratunkowy, za zdobycie Portarthuru... or
der pour le merite".

„Tak jest" wtrącił kapitan Hatteras. 
„W piekle jeszcze się nic nie wie, w niebie 
już się nic nie wie. My obaj mniej więcej 
już wszystko zapomnieliśmy. A mamy wo- 
góle zapomnieć o sobie całkowicie. Pan bę
dzie musiał także z ro b ić  to samo. Musimy 
się od siebie samych odzwyczaić. Musimy 
się dozwyczaić. Wszystko jest przyzwycza
jeniem. Cały dobór naturalny jest tylko 
przyzwyczajeniem — i nadnaturalny tak-
. I I  'ze *

„A więc cała moja wiedza ziemska by
łaby niczem?"

„Mniej, niż niczem".
„Ale pewne rzeczy są przecież pewne! 

Istnieje przynajmniej pewność matema
tyczna",

(D. c. n).
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M o i  i  Mim
Jeszcze nie przebrzmiały echa bezro

bocia z początk^ wiosny b. r., a oto znów 
sprawa ta znalazła się na porządku dzien
nym.

Duża ilość bezrobotnych była zatrud
niona przez Magistrat m. Warszawy przy 
robotach ziemnych, pobierając za swoją 
pracę mamą zapłatę, bo 8— 13 tysięcy mk. 
dziennie. Obecnie jednak i to zostało im 
odjęte, bo od 1 lipca, wobec braku kredy
tów, roboty te zostały zlikwidowane i set
ki bezrobotnych zostały rzucone na pa
stw ę Josu. Ani Rząd, ani władze miejskie 
zupełnie się nie troszczą o tych ludzi. Nie
tylko reakcyjna większość sejmowa nie za
łatwiła dotychczas ustawy o ubezpieczeniu 
od bezrobocia, ale nie uczyniono nic, by ul
żyć niedoli tych, co nagle zostali zwolnie
ni przez Magistrat warszawski.

Stan przemysłu
Przem ysłowcy polscy, celem w yjednania 

d la siebie jaknajdalej idących przywilejów, 
przy lada okazji podnoszą lam ent, iż grozi im 
ruina, iż odczuwają zastój i w  krótkim  czasie 
zmuszeni będą pozamykać swe przedsiębior
stwa. Szczególny lam ent podniesiono niedaw 
no, gdy m inister G rabski dla ratow ania fi
nansów państw ow ych pozmniejszał im kredy
ty m arkow e i zaproponow ał korzystanie z 
kredytów  w złotych polskich.

W szyscy złotouści apostołowie Lew jata- 
na prorokow ali zupełną ruinę przemysłu. 
Tymczasem, mimo, iż rząd przesta ł zbytnio 
szafować kredytam i markowemi, przem ysł 
nietylko nie upadł, lecz przeciwnie ożywił się 
naw et. v -

W edle ogłaszanej obecnie statystyki 
głównego urzędu statystycznego przem ysł 
nasz w miesiącu maju zwiększył swoją w ydaj
ność o 2,5%. •

W  3087 przedsiębiorstw ach, k tó re  obej
muje statystyka, pracow ało w  kw ietniu 
375,726 robotników, w  maju zaś 385,153 10- 
botników, a zwyżkę w ykazały nietylko ga
łęzie sezonowe, jak przem ysł drzewny, budo
wlany i t. p., ale i takie, jak spożywczy — 
o 5%, odzieżowy o 3,5%, garbarski o 1,9%, 
górniczy o 1,8%, w łókienniczy — o 1,6%, m a
szynowy o 1%, Zniżkę w ykazał głównie 
przem ysł papierniczy — o 1,7%, głównie z 
powodu zbytniej zachłanności papierników, 
k tó rzy  przez w yśrubow anie cen papieru  u- 
niemożliwili szerszym masom korzystanie z 
gazety i książki.

Strapi Mmke l m .
Sytuacja strajkowa bez zmiany. Straj

kujący kolejarze trzymają się mocno, a 
wśród pracowników innych działów ujaw
nia się silna tendencja przyłączenia się do 
strajku. Nieprzejednane stanowisko rzą
du podsyca i przedłuża bezrobocie.

BACZNOŚĆ! METALOWCY!
Zarząd Gł. Zw. Zaw. pracowników k o 

lejowych przesyła nam następujący komu
nikat:

„Pracownicy warsztatów P. K. P. w 
Krakowie, Tarnowie, Nowym Sączu i 
Szczakowej przystąpili do strajku wobec 
marnego wynagrodzenia i niezałalwienia 
przez długi okres czasu wysuwanych z  ich 
strony, przez Związek Zawodowy pracow
ników kolejowych, postulatów i życzeń, 
zdążających do poprawy bytu kolejarzy.

Jako odpnwtedź, zostali rozporządze
niem Min. Kol. Żel. wszyscy pracownicy 
prowizoryczni, w liczbie kilku tysięcy, w y
daleni, zaś pracownicy etatowi w czynno
ściach zawieszeni.

Obecnie administracja kolejowa przyj
muje rzemieślników nowych. W interesie 
walczących o swój byt, apelujemy do 
wszystkich klasowo uświadomionych meta
lowców i innych rzemieślników, ażeby pra
cy w  wymienionych warsztatach P. K. P. 
nie przyjmowali

U iłstfA i'ś!i p. Slrsaskiep.
„...Bajali nam m ądrale, że m arka polska 

jest nierozerw alnie związana z m arką nie
miecką, a zatem  spada razem  z nią i ot wszy
stko. Ale kiedy m arka niem iecka zaczęła w 
styczniu r. b. spadać z powodów polityczno-- 
gospodarczych niezwykle szybko, m arka pol
ska nie poszła za nią, tak, że 31-go stycznia 
b. r. za dolar płaciło się w Berlinie 50.000 
mk. niem., a w W arszawie 35.000 mk. poi....

Dziś będzie się objaśniało spadek m arki 
niepokojem  europejskim, jutro zajściami na 
północy, pojutrze wiadomościami o złotym  
polskim, ale wszystkie te  powody i falow a
nia imają się tak  łatw o tylko państw a pod 
sterem  Rządu z wojskowym na czele i bez 
w iększości (obecnie należy mówić: Rządu
Chjeno-Piasta. Przyp. Red).

Za wszystko istnieje odpowiedzialność, i 
jeśli tak  uparcie utrzym uje się rządy general
skie bez stałej większości parlam entarnej (o- 
becnie: rządy Chjeno-Piasta. Red.), to niech
że na kołnierzyku generalskim  (obecnie: na 
kołnierzyku bez k raw ata p. W itosa. Red.) bę
dzie codziennie w ypisana w artość dolara w 
m arkach polskich.

„R zeczpospolita", nr. 45, 15 lutego 
1923 r., w ydanie poranne.

!i ifinii M  l i i  Puli. 
Sprawy S e is m s  przed s $ ! i i  t a r f i i

Wczoraj o godzinie 7 wiecz. w sali Handlow
ców (Sienna 16) pod powyższym tytułem odbył się 
odczyt mecenasa Kułakowskiego, znanego obrońcy 
członków bojówek PPS-owskich z czasów Rewolu
cji 1905 r .

Gdy po 16 latach nieobecności w Polsce, za. 
czął prelegent, wróciłem niedawno do kraju, na
stałem inną Polskę, niż ją  zostawiłem, inną, niż 
była w myślach moich. Wprawdzie Polska jest 
wolna i niepodległa zewnętrznie, ale wewnątrz w 
duszach ludzkich panuje niewola. Przedtem było 
odwrotnie. Nastąpiła obecnie jakaś zmiana poglą
dów moralnych. Gdy w latach 1905—1907 mieliś
my czyny bojowe i walkę o zdobycie Niepodległo
ści, dziś mamy skrytobójcze zamachy na najwyż
szych dostojników Państwa.

Wtedy był plac Grzybowski, Wielka Środa, 
dziś — ku hańbie Polski — zamach na Zgromadze
nie Narodowe w -dn. 11 grudnia.

Te same warstwy, co wtedy potępiały bojow
ców, dziś cześć religijną Niewiadomskiemu odda
ją. Tylko że wtedy byli oni jeno plamą na polski-em 
życiu, a dziś ton jemu zaczynają nadawać.

Wszak to  nasje  warstwy posiadające tryumfal
nie przyjmowały cara Mikołaja w 1897 r. i ono 
oszczerczą kampanję przeciw Naczelnikowi Piłsud
skiemu prowadziły.

Ale reakcja polska nie jest Polską i nie jest 
jej siłą.

Trzeba szukać sił prawdziwych, choć może 
ukrytych.

Poznanie rzeczywistości jest jedynem podło
żem do tworzenia foinm nowych. Choćbyśmy ukła
dali n a  sposoby wszelkie najpiękniejsze pojęcia, 
wyrażone w najpiękniejszych słowach, lecz nie od
powiadające faktom s p o łe c z n y m ,  otrzymamy jedy
nie frazesostwo puste, r e t o r y k ę  społeczną. N a  f a k 
tach, na wartościach realnych możemy tylko oprzeć 
działalność planową społeczną, twórczość gospo
darczą i polityczną.

Za PPS-owcami w walce o Niepodległość i  w 
ich obecnej pracy nad budową nowego życia są 
fakty. Klasy posiadające m ają za sobą’ bądź ugo
dę, bądź frazesy.

1 warto teraz w czasach upodlenia i zaniku go
dności narodowej, w czasach rządów Seydów, Pil- 
cćw, Dmowskich czy Gląbińskich wspomnieć czy
ny tych, co bohatersko i nie bezowocnie odeszli, gi.

Co to znaczy?
W czoraj nagle bez żadnej zapowiedzi, 

bez podania podwyżki do wiadomości publi- 
cznej w yroby tytoniow e podrożały o 50%!! 
Przed dziesięciu dniami nastąpiła  już wielka 
podw yżka — teraz  znowu ten  szalony skoki

Monopol tytoniow y ani kroku nie uczy
nił, aby się stać rzeczywiście monopolem ty 
toniowym. Jedyne jego zajęcie to  ciągłe pod
wyższanie cen — głównie dla korzyści p ry 
watnego kapitału.

Pytam y: co znaczy ta  ostatn ia tajem ni
cza podw yżka?!

Rząd narodowy 
zwalcza drażyzną...

P rzy  odnaw ianie domów i zdzieraniu z 
nich plakatów  raz po raz. niby memento, rzu
cają się w oczy szczątki plakatów  w ybor
czych, przy których pomocy Chjena agitowa
ła  za swoimi kandydatami...

„Chcecie, aby ustała  drożyzna — głosuj
cie na 8-kę!” — wyją chjeńskic głosy...

N a innem znowu miejscu w yłania się z 
zapomnienia w ykaz cen z czasów przedw o
jennych w  zestaw ieniu z cenami w  okresie 
wyborczym...

Jeszcze gdzieindziej w skazyw ane są ce
ny obowiązujące w Bolszewji...

A  wszystko dlatego, aby w yborcę ogłu
pić i sprowadzić do urny wyborczej z 8-ką.

Jak ąż  ironją brzmią obecnie te  wołania, 
gdy dzięki swemu „zw ycięstw u” Chjena do
szła obecnie do władzy:

W  okresie wyborczym 1 klg. chleba ko
sztował 250 mk., dziś —  4400 mk.; 1 klg, mię
sa — 880 mk., dziś — 7700 mk,; 1 klg. cukru 
— 710 mk., dziś 20.000 mk.; 1 jajo — 40 mk., 
dziś — 1.000 mk.

A weźm y dorywczo inne rzeczy: telefon 
kw artalnie kosztow ał 18.008 mk., w ubiegłym 
kw artale 300,000 mk., a w obecnym dojdzie 
niew ątpliw ie do 500.000 mk., ciastko koszto
wało 100 mk., obecnie 2000 mk., szklanka ka
wy w cukierni 200 mk., dziś — 4.000 mk. itd.

Koszt utrzym ania rodziny robotniczej 
złożonej z 4 osób wedle obliczeń komisji s ta 
tystycznej nie przekraczał we w rześniu r. ub. 
2.500 mk. dziennic, obecnie dochodzi do 
30.000 przy jaknajdalej posuniętej oszczędno
ści.

A wszystko dzieje się pod skrzydłami 
Rządu p. W itosa i Chjeny!

„Bochater narodowy*.
Zaniedbany ostatnio grób Niewiadom

skiego na Pow ązkach zyskał nową ozdobę, 
kito pośrodku nad mogiłą umieszczono opra- 
Wiony w  ram ki transparen t za szkłem, w yo
brażający serce przeszyte strzałą i wokoło 
Posiadający napis

BOCHATEROWI NARODOWEMU — LIGA 

PATRJOTÓW POLSKICH.
f2 ^rlografja, k tó rą  tu  dosłownie pow ta- 
w ąt T-1 najlcpszem świadectwem , jacy to 
Cy .,V/e) w artości patrjoci czczą w m order- 
bohat r 'VSZc£° Prezydenta Rzeczypospolitej—

p^ra narodow ego..
iż p rzy  sP°sobności zwrócić należy uwagę,
zu __ zn^°k*e — ciekawe, z czyjego rozka-

U trzv ' C s'9 P °sterun®k policyjny.
szów państW Wanic tc £° posterunku z fundu- 
wością, te m ®^ych jest conajmniej niewłaści-
szkodn dla b ^ odliwszą, iż dzieje się to  ze
cjant bowiem p^ ! icznego' poli'°8toy byc pożyteczniejszy naES E  Bk - i-T„ -i . >u' a uciekający z więzieńprzestępcy całemi miesiącami pozostają na
wolności.

Chyba, że policjant ten  czuwać ma nad 
w ątpliw ą o r to g r a f  jeS2cze bardziej w ątpli
wych patrjotów i

0  emigracji polskiej w Ameryce.
W yw iad z tow . posłem  N. Barlickim.

Tow. poseł N orbert Barlicki podzielił się 
z współpracow nikiem  naszego pisma garścią 
w rażeń z dwumiesięcznej podróży po St. Zje
dnoczonych A m eryki Północnej, gdzie zw ie
dził z ram ienia partji k ilkadziesiąt większych 
ośrodków  kolonji polskiej.

Na pytanie, jakie panują nastroje w śród 
emigracji polskiej — tow. Barlicki odpow ia
da: Zwiedziwszy czterdzieści kilka m iast a-
m erykańskich, zdołałem  stw ierdzić, że Pol
ską obecnie interesują się napraw dę tylko ży
wioły postępow e, a zwłaszcza socjalistyczne. 
Część emigracji, pozostająca pod wpływam i 
kleru i stronnictw  w stecznych zobojętniała 
całkowicie na losy państw a ojczystego.

Czem tłóm aczy się to  zastraszające zja
w isko?

  Przedew szystkiem  nastroje nieżyczli
we dla Polski w ytw arza agitacja kleru, k tóry  
patrzy  na polskiego emigranta, robotnika czy 
farm era, jako na źródło niew yczerpanych do
chodów. To też każdy dolar, ofiarowany dla 
Polski przez emigrację, odczuwany jest przez 
księży, jako bolesna stra ta , p raw ie jakby ten  
dolar p łynął z ich w łasnej kieszeni. Zniechę
canie do Polski przynosi św ietne owoce dla 
kleru, k tóry  w ten  sposób powstrzym uje od
pływ  pieniędzy do kraju i sprow adź* złoty 
deszcz na tace kościelne... Zrozumiałem więc 
jest, dlaczego księża agitują gwałtownie p rze
ciw pow rotow i do kraju  emigrantów, zw ła
szcza zamożniejszych, i nam awiają Polaków  
do zupełnie trw ałego osiedlania się w  Nowym 
Świccie.

Niemniejszą szkodę Polsce w yrządziła 
działalność t. zw. W ydziału Narodowego 
(ekspozytury endeckiej w  Am eryce), k tóry  
od pierw szych brzasków  niepodległości zohy
dzał wszystko, co w  kraju się działo, p rzed
staw iając Polskę, jako kraj dzikich bolszewi-

a « j r t i  Ł r ~ »  * > i  ~  i i —  i* " i '  '

BENEDYKT HERTZ.

Trudny tydzień
(Piosenka na aktualny temat).

Pryncypał gani mnie, 
żem stale spóźniał się
do biura tydzień cały.
Czyż moją winą jest, 
że był rum uński fest — 
tram w aje ciągle stały? 
G dziekolw iek chciałeś biedź: 
na pogrzeb, czy na wiec, .  
lecisz — w  tem  stop! człowiecze! 
bo oto, niby mur, 
masz policjantów  sznur, 
a pan przodow nik rzecze:
Proszę spokojnie stać w rzędzie, 
iść dalej zabraniam  surowo, 
bowiem król tędy z królow ą 
pojutrze przejeżdżać będzie.
W  szpalerze godzin dwie 
sąsiedzi gniotą mnie, 
muzyka gdzieś gra dziarska.
W  kieszeni obca dłoń, 
a policyjny koń 
przyjaźnie w nos mi parska.
W  tem  patrzę  — vis a  vis 
w  szeregu pierwszym  tkw i 
mój dłużnik od miesiąca.
W ciąż się przedem ną krył, 
więc pędzić chcę co sił. 
Przodow nik mnie odtrąca:
Proszę spokojnie stać w  rzędzie- 
iść dalej wzbraniam  surowo, 
bowiem król tędy  z królow ą 
pojutrze przejeżdżać będzie.

Człek w  knajpie coś tam zjadł 
i pędzi dalej w  świat.
W ykupić trza  „Polbale”.
Lecz po m inutach dwuch 
zabolał strasznie brzuch —? 
galopem prosto walę... 
M ickiewicz blizko już... 
W dzięczności pomnik tuż,.. 
chcę przejść na tam tą  stronę 

"Nagle kom isarz sam 
pyta: gdzie?.. Mówię: tam!

—• Bilet! niedozwolone!

ckich eksperym entów. W  ostatnich czasach 
W ydział Narodowy, nie przewidując, że p ra 
w ica zdoła zagarnąć p. W itosa do swego zwy
cięskiego rydw anu i dorw ać się do władzy, 
rzucił w  rzesze swych sym patyków  jasno 
sformułowane hasło: „Nic dla Polski!”

Na skutki nikczemnej p racy  k leru  i re a k 
cji nie trzeba było długo czekać. Em igrant 
coraz bardziej przestaje się zajmować spra
wami polskiemi i przechodzi gw ałtow nie do 
am erykanizacji: zakupuje domy, lokuje kap i
ta ły  w sklepach, akcjach przedsiębiorstw  a- 
m erykańskich i t. p.

Do tego stanu rzeczy przyczyniły się bez 
w ątpienia gromady spekulantów, którzy w y
łudzili od robotników  w pocie czoła zbierane 
oszczędności na różne rzekomo złote in te re 
sy w kraju. P ieniądze zniknęły bezpow rot
nie w kieszeniach geszefciarzy, a robotnik po
zbawiony pieniędzy, k tóre  nieraz zbierał 
przez długie lata, stracił zaufanie do kraju.

Ja k  się przedstaw ia ruch socjalistyczny 
w A m eryce?

— Ruch socjalistyczny w  czasie wojny 
przeżyw ał ciężki kryzys, k tóry  głównie w y
wołali komuniści, rozbijając am erykańską 
partję  socjalistyczną. Na szczęście dziś robot
nik am erykański wyleczył się radykalnie z 
m rzonek bolszewickich i w raca tłum nie pod 
sztandary socjalistyczne. Są wszelkie szanse, 
że partja  am erykańska szybko wróci do swe
go przedwojennego stanu. Jeżeli chodzi spe
cjalnie o rozwój idei socjalistycznej wśród ro 
botników  polskich, to Związek Polskich So
cjalistów już dawno w rócił do przedw ojenne
go poziomu; a perspektyw y rozwoju są św iet
ne. P raca Związku jest o tyle utrudniona, że 
praw ie wyłącznie na jego barki spada ciężar 
walki z reakcją i klerem .

Proszę zatrzym ać się w rzędzie, 
iść dalej wzbraniam  surowo, 
bowiem król tędy  z królow ą 
pojutrze przejeżdżać b idzie .

p
Ach! u o łtarza  stóp 
miałem wziąć w reszcie ślub 
z W andzią, mym ideałem.
0  jej prześliczny biust, 
o, karm in drobnych ust 
dwa la ta  się starałem .
Ulica pełna flag.
Mam nowiusieńki frak
1 bukiet dla mej lubej.
Najęte lando  m knie...
W tem  zatrzym uje mnie

głos policyjnie gruby:
Proszę zatrzym ać się w  rzędzie.
Jechać zabraniam  surowo, 
bowiem król tędy z królową 
już jutro przejeżdżać będzie.

Pojechał sobie król, 
a  w sercu został ból: 
przepadły  mi „Polbale”...
D łużnika zniknął ślad —  
nie zliczę w szystkich strat...
Za W andzią m osty palę...
W ięc chodzę cały dzień, 
słaniając się, jak cień, 
chcę się utopić w  Wiśle.
Nie mogę pić, ni jeść...
Nagle mnie łapie teść, 
a  gdy: gdzie uciec? — myślę —
Ach, w ybacz nam, wybacz! — w oła — 
w inna ty lko wyższa siła: 
nie przyszliśmy do kościoła, 
policja w stęp zagrodziła.

W yszła z druku broszura p. t. 
PRZECIW RZĄDOM CHJENY.

I WITOSA!
Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczew- 

skiego i K. Czapińskiego.
Cena 1000 mk.

Zamóiuienia skierowywać do Księgarni Ro
botniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17, lub 
do Sekretarjatu Generalnego C. A W.

\
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oąc śmierci* męczeńską aa szubienicy, lub w zim. 
nycb Sybiru tajgach.

R eferent kreśli następnie postacie, czyny i w al
ić i bronionych przez siebie bojowców.

Nie m iejsce tu, by opisywać szczegółowo ich 
męczeństwa. W ięc k ilka ty lko postaci.

Oto H ipolit Kopis, złapany z bronią w ręku, 
zeznaje , że jest żołnierzem polskiej rew olucji. D o
s ta ł rozkaz, więc zabija ł najeźdźców, domaga się 
tylko, by go zastrzelono, a  nic powieszono. Sąd wo
jenny, w  którym  swą męska postacią w zbudził sza
cunek, zadosyć uzyni jego żądaniu. Skalłcrn zmie
n ił wyrok śm ieoti na dożywotnie więzienie. Kopis 
więcej cieszył się pochwałą organizacji bojowej za 
dzielne zachowanie się p rzed sądem , niż darow a
ne® mu życiem.

Potem, wyrwawszy szyldwachowi karabin  z rę . 
ki, ucieka. Ł apią go i w yważą n a  Sybir,

Dalej Adamowicz, Podczaski, M ichalak, wyko- 
eyw ując akcję bojową pod Częstochową, osaczeni 
przez liczny oddział dragonów, bronią się w  pod
palonym domu, zm uszając najeźdźców  do odwrotu. 
Omdlawszy z powodu gryzącego dymu, zostają u- 
więzieni, a w tedy jedyną ich troską jest, by  żako- 
pany przez nioh brauning w  palącym  się domu zo
s ta ł wykopany i zwrócony organizacji bojowej. 
.Własność bojówki, p rzyda się przecież!

W yrok—po 20 la t ciężkich robót — przyjm ują 
spokojnie, po żołniersku.

Bojowcy lo nic terroryści, w alczący z pobu
dek indywidualnych, to wojsko, to  żołnierze wal
czący o spraw ę ogólno-społeczną.

I fu tkwi różnica między rewolucjonistam i pol
skimi a  rosyjskim i w  1905 r.

To 'też  nic dziwnego, żc budzili w swych sę 
dziach i opraw cach szacunek jakiś przedziwny i 
lęk, człowieka m ałego przed wielkością.

A dniej sylwetki i  czyny: Małachowskiego, Iz
debskiego, Barona i wielu, w ielu innych, co z okrzy. 
kicm „Niech żyje N iepodległa Polska" konali.

Znane i w ielokrotnie pow tarzane są ich dzie
ję, lecz dziś może bardziej, niż kiedykolwiek n a 
leży je przypom nieć, gdyż przed tymi, k tórzy  uw a
żają  się za spadkobierców  bojowców, otw iera się 
w ielka praca i ciężka w alka o Nową, Polskę, dln 
jakiej tam ci w alczyli i  ginęli — w atka o Polskę 
W yzwolonej Pracy.

—  „Mówiłem wam — kończy prelegent, — o 
tych, co polepszyli dusze nasze i rozszerzyli gra
nice nasze. D ostrójcie dusze wasze do m iary p o le 
głych na polu chw ały braci naszych".

D ługotrw ałe oklaski w itały  i żegnały prelegen
ta . W ywodów jego słuchano ze wzruszeniem i p rze
jęciem. Na sali panow ała cisza uroczysta, p rzerw a
n a  jedynie długiem*, gorącemi i serdecznemi ok la
skam i i powstaniem z miejsc, którcm i zebrani ucz
cili m arszałka Piłsudskiego, gdy prelegent wspom
n ia ł o jego obecnem usunięciu się z życia publicz
nego.

Kronika
p ar lam en tarn a .

P O SIE D Z E N IE  S E N A T U .
D ziś  o godz. 4-ej po południu  od b ęd zie  

s ię  p osied zen ie  Senatu .
POSIEDZENIE KOM ISJI SKARBOW EJ.
W ‘dniu w czorajszym  komisja obradow ała pod 

przew odnictw em  posła  B yrki, w obecności now e
go m inistra skarbu Lindego. P rzed przystąpieniem  
do porządku  dziennego zażądał głosu tow. Dia- 
rjand  i zwrócił się do m inistra, żądając, b y  p rzed 
stawił swój plan  finansowy, względnie określił 
twoje stanow isko do planu p. Grabskiego. N iepo
dobieństw em  jest zajmować się podatkiem  p a ń 
stwowym, nie znając ca łokszta łtu  p lanów  m inistra 
sKarbu. M inister Linde oświadczył, że p rosi o p rzy 
stąp ien ie  do obrad nad  podatk iem  majątkowym, 
k tó ry  w praw dzie opiera się na złotym obliczenio
wym. od' k tórego  p. Linde odstępuje, ale w toku 
dyskusji dojdzie się do porozum ienia w tej kw estji, 
Swój plan finansowy .przedstaw i za k ilka dni.

Komisja przychyliła się do propozycji m inistra 
Lindego, poczem przew odniczący udzielił głosu p. 
W ierzbickiem u, jako referentow i. R eferent b. ob
szernie p rzedstaw ił historię daniny b. m inistra M i
chalskiego, dalej nieściąganego dawnego poda tku  
m ajątkow ego, poczem  stw ierdził, te  deficyt budże
tu bez w ydatków  nadzw yczajnych na w ojsko i od 
budow ę w ynosi 30% ! budżetu, zaś w ydatk i na w oj
sko i odbudow ę nie objęte budżetem  w ynoszą 
27S.000.000 złotych (franków  szwajc.j. Cały dochód 
z. podatku  m ajątkow ego ma być użyty  na  pokrycie 
tych w łaśnie 278.000.000. zaś deficyt budżetow y 
Rząd pokryje pożyczką krajow ą, albo zagraniczną. 
R eferent sprzeciw ia się zasadom w ym iaru podatku  
majątkowego, przedstaw ionym  w projekcie  rządo 
wym, uw aża oszacow anie m ajątku przez  komisję 
7 3  niew łaściw e. Za podstaw ę należałoby w ziąć 
w artości przedw ojenne posiadłości ziemskich, a za- 
Um w byłym  zaborze rosyjskim i M ałapolscc osza
cowania Tow. K red. Ziemskich; dla zaboru p ru 
skiego ceny, w yznaczone przez komisje kolomiza- 
cyjnc. M ajątki spółek akcyjnych oceniać należy 
wedle bilansów  przedw ojennych, tak  samo p rze
mysł i handel pryw atny.

W ice-m inister M arkowski sprzeciw ił się tem u 
stanowisku i p rzedstaw ił racjonalność pro jek tu  
rządowego. Na wniosek posła  Jaroszyńskiego od
roczono posiedzenie komisji do czw artku, celem 
„uzgodnienia” stanow iska Rządu ze stanowiskiem  
referenta. i

BUDŻET M INISTERJUM  SPRAW  W O JSK O 
WYCH.

Z  o b r a d  k o m is j i  b u d ż e to w e j .

Komisja b u dż e t o w a  p rz ys t ąp i ła  na wczora i -  
s a  m posiedzeniu do r oz pa t rze ni a  bu dż et u  min.

spraw  wojsk. Podczas dyskusji obecny był na p o 
siedzeniu p odsek re tarz  stanu  w min. spraw  wojsk, 
p. W aygart.

Nowego m inistra skarbu Lindego, k tó ry  wszedł 
w czasie  obrad na salę. pow itał przew odniczący 
pos. Zdziechovrski (Z, L .-N J.

P. Linde ośw iadczył, że komisja nie pow inna 
przeryw ać sw ych prac  nad budżetem , a  to  dla za
poznania się z sy tuacją finansow ą Państw a. Mini
s te r ze sw ej strony zajmie w obec budżetu  stano
wisko.

Pos. Czet Wertyński [Z. L.-N.) przed łożył ogól
ny re fe ra t o p relim inarzu budżetow ym  min. spraw  
wojsk. Dyskusję ogólną nad referatem  odłożono do 
czasu, w którym  komisja przynajm niej pobieżnie 
zapozna się z poszczególnym i działam i budżetu. 
P rzystąpiono do rozpatrzen ia  dochodów  M. S. 
W ojsk.

Pierw sza pozycja w tym dziale —- zw rot k o 
sztów  druku  „Polski Zbrojnej” w  sum ie 62 m ilio
nów rak. — w yw ołała żyw ą rozpraw ę.

P. w ice-m inister W aygart ośw iadczył, iż na 
posiedzeniu popołudniow em  udzieli szczegółowych 
w yjaśnień o stosunku  i um ow ach „Polski Zbrojnej” 
z M. S. W ojsk.

Poruszono rów nież spraw ę „D em atu ', którego 
budżetu, jak się okazało, nie objął 'budżet min. 
przem . i handlu, 'do k tórego  „D em at" je'st przydzie
lony. Figuruje on jedynie w dziale rozchodów  M. 
S W ojsk, a w' dz iale  dochodów  b rak  zupełnie tej 
pozycji. W obec tego postanow iono prosić referełita  
budżetu  min. przem . i handlu Szydłow skiego o za
znajom ienie się z gospodarką „D em atu" i zaprosić 
na jedno  z najbliższych posiedzeń d y rek to ra  tej in 
stytucji d la w ysłuchania spraw ozdania o gospodar
ce „Dem atu".

Na popołudniow em  posiedzeniu p rzedstaw icie
le R ządu udzielali w yjaśnień w spraw ie „Polski 
Zbrojnej".

D yskusja odbędzie się na dzisiejszem posie 
dzeniu.

O ZAKRES DZIAŁANIA MINISTRA REFORM  
POLNYCH.

Z obrad kom isji adm inistracyjnej i rolnej.
Na w ezorajszem  posiedzeniu  kom isji rolnej i 

adm inistracyjnej przy jęto  w  drugiem czytaniu p ro 
jekt u staw y  o zakresie działania m inistra reform  
rolnych.

Po po łudn iu  rozdano poszczególnym posłom 
refera ty  na komisję.

N astępnie uchw alono rezolucję wzywającą 
Rząd do przyjścia z w ydatną pom ocą rybakom  k a 
szubskim, poszkodow anym  podczas burz m orskich 
i do udzielenia gw arancji k redytow ych rybackiem u 
T ow arzystw u w  W ejcherow ie.

Na w niosek tow. Kwapińskiego postpnow iono 
nic określać proponow anej przez re fe ren ta  n a  p o 
moc rybakom  sumy ze w zględu n a  to , żc w szelkie 
określenia sum z pow odu spadiku m arki są  n ie 
realne.

Z SENACKIEJ KOMISJI GOSPODARCZEJ.
N a w ezorajszem  posiedzeniu  kom isji tow . Mi- 

siolek przedstaw ił uchw aloną przez Sejm ustaw ę 
w spraw ie  um ożliw ienia związkom zawodowym 
działalności na całym  teren ie  Rzplitej. Po kilku 
drobnych w yjaśnieniach przyjęto  ustaw ę bez zmia
ny. S en a to r A delm an p rzedstaw ił rezolucję, w  k tó 
rej wzywa Rząd do przedłożenia ustaw y o stow a
rzyszeniach dla kupców  i przem ysłow ców .

N astępnie tow . sen. M isiołek p rzedstaw ił pismo 
m. G rudziądza w  im. Zjazdu m iast 'Pomorza, w k tó -  
rem zjazd żąda zam knięcia granicy d la  wywozu 
z Pom orza środków  żyw ności i drzew a. Tow. M i
siołek, uzasadniając cyfram i n iezw ykły w zrost d ro 
żyzny, rozszerzył to żądanie na ca łą  R zplitą, gdyż 
wywóz n ic ty lko  z Pom orza się odbywa. Tow. M i
sio łek  przed łożył odpow iednią rezolucję. Po  ob
szernej dyskusji rezolucję tow. M isiołka odrzucono 
znaczną w iększością głosów. Za rezolucją g łosow a
li tylko „W yzw olenie" t Ukraińcy, Chadecy gło
sow ali przeciw' rezollucji.

UN JA  MIĘDZYPARLAMENTARNA.
W czoraj odbyło się pod  przew odnictw em  pos. 

prof, Dembińskiego posiedzenie rep rezen tan tów  
klubów  sejmowych i senackich, na k tórem  uchw a
lono sta tu t po lskiej grupy m iędzyparlam entarnej. 
O bszerną dyskusję w yw ołał art. 8 p ro jek tu  s ta tu 
tu R eferent sen. Buzek proponow ał, aby delegaci 
grupy solidarnie w ystępow ali na  m iędzynarodo
wych konferencjach parlam entarnych.

Przeciw ko tem u  projek tow i w ystąpili p rzed 
staw iciele szeregu klubów , a przedewszystkiem  
nasi towarzysze z Z. P. P. S. O statecznie p o stan o 
wiono artyku ł ten  skreślić.

N atom iast um ieszczono w statucie  przepis, iż 
w ystępow ać na konferencjach m iędzyparlam entar
nych w olno wyłącznie w porozum ieniu z ca łą  d e 
legacją grupy.

N astępne posiedzenie grupy odbędzie się dn, 
15 b. m.

— ............ '..a

Kronika polityczna.
Z RADY MINISTRÓW.

Na wezorajszem  posiedzeniu R ady m inistrów 
odbyła się dyskusja nad referatem  o polityce za
granicznej, w ygłoszonym  w  poniedziałek  przez  m i
nistra Seydę. D yskusja w ykazała zgodność poglą
dów  R ady m inistrów  na zasadnicze linje polityki 
zagranicznej i zakończyła się przyjęciem  przez R a
dę m inistrów  do wiadomości re fe ra tu  p. Seydy, 
N astępnie m inister K iernik w ygłosił re fe ra t o za
daniach po lityk i w ew nętrznej Państw a, nak reś la 
jąc program  najbliższej działalności R ządu w k ie 
runku uporządkow ania adm inistracji, uregulow ania 
ustaw odaw czego spraw  sam orządow ych i ustalenia

linii polityki rządow ej w  k ierunku walki z d ro 
żyzną.

ZBLIŻENIE BAŁTYCKO - POLSKIE.
Dn. 12 lipca r. b. przybyw a do Polski de lega

cje klubu narodów  odrodzonych z Helsingforsu.
D elegacja składa się z 34 osób. B iorą w niej 

udział działacze polityczni, przem ysłow cy, rolnicy, 
dziennikarze fińscy i szw edzcy. D elegacja ma na 
celu  zacieśnienie w ięzów ideow ych i kulturalnych 
m iędzy P o lską  a państw am i bałtyckiem i, a przez 
P olskę z F rancją  i Eotenltą.

W ycieczka zwiedzi W arszaw ę, W ilno, Poznań, 
Zagłębie D ąbrow skie, G órny Śląsk, K raków , W ie
liczkę, Zakopane, Zagłębie naftow e, Lwów. Na 
czele delegacji stoi próf. M ikkoia, znany przyja
ciel Polski

ini min .
U karan ie  żaków  m onarchistycznych.

Dn. 27 czerw ca sąd parysk i skazał znanego 
dziennikarza K aro lą  M aurrasa, k ierow nika m onar- 
cbistycznej .A c tio n  franęaise”, n a  4 m iesiące w ię
zienia za naw oływ anie żaków  m onarchistycznych 
t. z w. kam elolów  królew skich, do napaści na d z ia 
łaczy  lew icow ych. N aw oływ ania te  m iały narazie 
ten  skutek, że napadnię to  i pob ito  w Paryżu  b. 
m inistra V ioletta, oraz posłów  tow . M outeta  i 
chrześcijańskiego dem okratę (nie chadeka, lecz 
praw dziw ego chrześcijanina i praw dziw ego dem o
kratę!) M arca Sangnier.

Na rozpraw ie ' M aurras w zbudził w esołość o- 
św iadczeniem , że „użyczył" „w łasnej" policji, p o 
niew aż policja państw ow a jest bezczynna, że nale
żałaby mu się nagroda za to  i że czyn jego jest 
czynem dobrego republikanina!

PRZED ODPOWIEDZIĄ BELGIJSKĄ.
Bruksela, 3 lipca. (P. A. T.). — Her- 

bett i Jaspar odbyli konferencję w sprawie ; 
odpowiedzi na kwestjonarjusz angielski.
PRZED ODPOWIEDZIĄ FRANCUSKĄ, j

Londyn, 3 lipca. (P. A. T.). — Amba
sador francuski przybył wczoraj do mini- , 
sterjum spraw zagranicznych, jednak wizy
ta jego dotyczyła wyłącznie rokowań w  Lo
zannie. Wobec tego, że lord Curzon dopiero 
dziś powróci do Londynu, ambasador fran
cuski przed jutrem nie będzie miał możno
ści udzielenia odpowiedzi Francji na kwe
stjonarjusz angielski.
0  KONFERENCJĘ FRANCUSKO - AN

GIELSKĄ.
Paryż, 3 lipca. (P. A. T,), — „Petit 

Journal" utrzymuje, że konferencja francu
sko - angielska staje się coraz bardziej nie
odzowną. Do konferencji tej należałoby je
dnak przystąpić z obustronną dobrą chęcią
1 wiarą.

,,Ere Nouvelle" twierdzi, że Francja 
skłania się ku myśli urządzenia konferencji 
Poincarego z Baldwinem. W myśl tego pro
jektu maja udać się do Londynu rzeczo
znawcy, którzy przygotują teren do konfe
rencji.

FRANCJA NIF. T1D7'PTT OSTATECZ
NEJ ODPOWIEDZI.

Londyn, 3 lipca. (P. A. T.). — Wczo
rajsze dzienniki londyńskie donoszą, iż w 
tym tygodniu ma zapaść decyzja co do te
go, czy między Francją a Anglją może na
stąpić porozumienie w kwestji reparacyj- 
nej. Francuska ambasada rozesłała komu-

POGRZEB OFIAR ZAMACHU.
Bordeaux, 3 lipca. (PAT.). W Krefeld 

odbył się w obecności gen. Degoutte po
grzeb 9 żołnierzy belgijskch^ którzy zabici 
zostali przy katastrofie w Duisburgu.

ARESZTOWANIA.
Moguncja, 3 lipca. (PAT. PJR.). Na 

skutek zamachu, dokonanego w tunelu, ruch 
uliczny w mieście został ograniczony. Are
sztowano 3 osobników, podejrzanych o if- 
dział w zamachu.

KONFISKATY.
Dusseldorf, 3 lipca. (PAT. PR.) Skon

fiskowano tu 5 automobilów ciężarowych, 
które przybyły potajemnie z Niemiec, oraz 
zasekwestrowano zapasy węgla w 5-ciu ko
palniach

Przeciw zamachom
SOCJALIŚCI DOMAGAJĄ SIĘ 

DYSKUSJI.
Berlin, 3 lipca. (PAT. P.R.). Socjaliś

ci zażądali w  Reichstagu podjęcia dyskusji 
w sprawie sytuacji w  kraju, oraz w sprawie 
sabotażu, umawianego w zagł. Ruhry.

Zażarty wróg republiki w ystąpił więc w' ro ił 
jej obrońcy.

O prócz M aurrasa skazani zostali trzei napast
nicy, w ykonaw cy jego rozkazów , na 2 wzgl. 3 m ie
siące więzienia.

Nowa porażka reakcji francuskiej.
P rzed  kilku dniami donieśliśm y o praw dziw ej 

klęsce reakcyjnego BJoku N arodowego w w ybo
rach uzupełniających do  parlam entu  z dep a rta 
mentu Seine - e t- Oise. Było to  24 czerw ca. A  oto 
27 czerw ca reakc ja  poniosła now ą porażkę przy  
w yborach zarządu w Radzie generalnej d ep a rta 
m entu Sekw any. K andydat połączonej lew icy B ru
net, przeszedł, jako prezydent, 50 głosami p rzec iw 
ko 43 B loku Narodowego. Również pierw szym  w i
ce - prezydentem  został kandydat lewicy, a jedy
nie druga wic e -p r e zyd era tur a dostała  się Blokorwi,

Wspólny lront komunistyczno - reakcyjny.
W  berlińskiej radzie m iejskiej praw ica do 

spółki z kom unistam i odrzuciła p ro jek t podatków , 
przew idzianych w  budżecie na r. 1923. W obec tego 
cały  budżet sta l się n ie rea lny  i n ie  został uchw a
lony. P raw ica zem ściła się za to , że  w iększość r a 
dy uchw aliła przedtem  przy  obliczaniu podatków  
uw zględnić spadek  m arki w sposób, n ie p rzy p a
dający jej do gustu, A  kom uniści skw apliw ie dopo
mogli praw icy

Echa pobytu  Egzekutywy Międzyn. Górniczej 
w Polsce.

W bratnim  „Peuple" brukselskim  z dn. 29-go 
czerw ca tow . D ejardin, jeden z członków  egzeku
tyw y M iędzyn. Górniczej, k tórzy  niedaw no odw ie
dzili Polskę, zam ieścił a rtyku ł w stępny, utrzym any 
w niezw ykle ciepłym  tonie i opisujący w rażenia 
z pobytu, w naszym  kraju . M. in. au to r opisuje k o 
palnię w W ieliczce i serdeczne przyjęcie, jakiego 
goście zagraniczni doznali od górników polskich.

Niemiec.
nikat do prasy angielskiej, w którym po
wiada, żc rząd francuski nie zamierza u- 
dzielać ostatecznej odpowiedzi, lecz życzy 
sobie prowadzenia dalej rokowań w duchu 
przyjaznym.
ANGLJA OTRZYMAŁA ODPOWIEDŹ.

Londyn, 3 lipca. (P. A. T.). — Oczeki
wana odpowiedź Francji na notę angielską 
co do stanowiska Francji wobec wypadku 
w Zagłębiu Ruhry, nadeszła tutaj w formie 
noty werbalnej, w której omówione są 
wszystkie ważniejsze punkty, odnoszące się 
do polityki francuskiej na terenach okupo
wanych w związku ze sprawą odszkodo
wań. Nota francuska zawiera również proś
bę zaprotókułowania odpowiedzi tej w for
mie memorandum, które mogłoby służyć ja
ko materjał dla przyszłej konferencji fran
cusko - angielskiej w  tej sprawie. W konfe
rencji tej najprawdopodobniej wziąłby u- 
dział też i rząd belgijski.

SZCZEGÓŁY FRANCUSKIEJ ODPO
WIEDZI.

Berlin. 3 lipca. (A- W .). — „Corriere 
della Sera" informuje, jakoby w odpowiedzi 
rządu francuskiego na kwestjonarjusz an
gielski suma Odszkodowań, których doma
ga się Francja, ustalona była w wysokości 
31 miljardów marek złotych (26 miljardów 
odszkodowań i 5 miljardów kosztów za o- 
kupację).

„Echo de Paris'* donosi, iż Poincare 
przedłoży dziś Radzie ministrów oraz pre
zydentowi Millerandowi instrukcje, jakie 
otrzymał ambasador francuski w  Londynie. 
Instrukcje te obejmują 40 stron pisma ma
szynowego.

ŚLEDZTWO,
BRUKSELA, 3 lipca. (A. W.). Z da

nych śledztwa dotychczasowego wynika, żc 
zamach na pociąg pod Duisburgiem spowo
dowany został przez podłożenie bomby w 
ustępie jednego z wagonów. W związku z 
zamachem w Duisburgu dokonano szeregu 
rewizji i aresztowań. Lokale publiczne, ka- 
wiarnie, kinematografy i teatry zamknięto. 
Ruch uliczny został zabroniony między go
dziną 10-tą wiecz. a 10-tą ramo.

STAN OBLĘŻENIA.
Essen, 2 lipca. (PAT.). Ogłoszony w 

Duisburgu stan oblężenia, według otrzyma- 
, nydi wiadomości, rozszerzony został na 

Ruhrord w Munheim - Ruhr, Oberhausen i 
j Hambom. Miasta te są zupełnie izolowane, 
1 Ruch został całkowicie wstrzymany.

i biernemu oporowi.
Berlin, 3 lipca. (PAT.). Przewodniczą

cy Ligi „obrony praw człowieka" zwrócił 
się do przewodniczącego Reichstagu z pis- 
mem, w którem 'wzywa Reichstag, aby ten 
wpłynął na zaprzestanie zamachów

 TELEGRAM Y.
Przygotowania sojuszników do odpowiedzi

na notę

W okupowanem Zagłębiu.

i
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PAPIEŻ PRZECIW ZAMACHOM. 
Paryż, 3 lipca. (PAT. P.R.). ,,Matin“ 

■dowiaduje się, iż nuncjusz papieski w Mo
nach jum został upoważniony do przedstaw

1 wiania kanclerzowi Cuno konieczności za
niechania oporu biernego, który doprowa
dza do ohydnych zamachów.

Sytuacja w Niemczech.
DROŻYZNA I GROŹBA STRAJKU.

Berlin, 3 lipca. (PAT.). Dolar doszedł 
wczoraj do 160.000 mk. niemieckich. Dro
żyzna wzrasta. Strajk robotników metalur
gicznych dotychczas nie wybuchł, toczą się 
jeszcze rokowania. Pertraktacje w sprawie 
wprowadzenia systemu płacy, niezależnego 
od ogólnych wahań walutowych, będą jutro 
podjęte. Osiągnięto już porozumienie, iż 
normy, opracowywane przez statystyczny 
urząd pracy, będą ogłaszane w każdą śro
dę, tak, aby mogły być uwzględniane przy 
sobotniej wypłacie.

SENSACYJNY ARTYKUŁ.
Berlin, 3 lipca. (PAT.). Sensację wy

wołał tutaj artykuł berlińskiego organu 
centrowego „Germania", który ogłasza, źe 
radykalna prawica planuje zamach, mają-

icsti i I r a n .
OBRADY TRWAJĄ.

Lozanna, 3 lipca. (PAT.). Dzisiejsze' 
Wspólne posiedzenie przedstawicieli państw 
ententy i delegatów tureckich zajmowało 
się wyłącznie regulacją niezałatwionych 
dotąd spraw resortu komisji gospodarczej 
i komisji finansowej. Turcy oświadczyli go
towość zastosowania w pertraktacjach z 
Polską, Portugalją, Bułgarją i Czechosło
wacją zasady układu handlowego. Sprawy 
bonów i kwest ja koncesji nie zostały wcale 
poruszane.

S lipl?
Paryż, 3 lipca. (PAT.). Rząd litewski 

poczynił kroki w  Bernie, w celu przyłącze
nia Kłajpedy, jako tery tor jum, wchodzące
go w skład Litwy do międzynarodowej kon
wencji pocztowej i kolei żelaznych, konfe
rencja ambasadorów zaprotestowała jed
nak przeciw temu, stwierdzając, że dotych
czas odnośny statut w kwestji Kłajpedy nie 
został jeszcze podpisany,

Zoon Pifili M U
Neapol, 3 lipca. (PAT. P.R.), Piętro 

Valle, wiceprezydent Izby, ziftarł na sku
tek ran, otrzymanych 28 czerwca przy za
machu, dokonanym na niego.

FI
Paryż, 3 lipca. (PAT.). Wobec prote

stu rządu sowietów w sprawie sprzedaży 
floty wranglowskiej, stacjonującej w Bizer-

Na folwarku Pruszków pow. Warszawskiego 
(własność p. Rawicza) robotnicy rolni pracują za 
bezcen, a kiedy zmorzona głodem żona ordynariu
sza. -.natka sześciorga dzieci, /.wróciła się z grzecz
ną prośbą o pensję do rządcy Bolesława Żaka, ten 
ją pobił i puścił na nią psa, który staruszkę poką
sał. Następnie rządca poszedł w pole, gdzie praco
wał mąż pobitej, Widawski i z rewolwerem w ręku 
odpędził go od pracy, gtożąc zabiciem. Robotnik 
W.d.Twski zwrócił się do policji w Pruszkowie, 
skarżąc się na postępowanie rządcy, ale policja
*upełnie na tc nie reagowała.

* *
*

Dnia 17 czerwca b. r. został pobity przez ob
szarnika Adama Aleksandrowicza, wł. folw. Poje- 
z *. rzc. gm. Krasnopol, pow. Sejny, robotnik Stani
sław Hołubowicz, zamieszkały tamże. Zdziczały 
obszarnik, kierując rewolwer do brzueba HołubowL 
C2a. groził mu również, ie  go zabije.

Sprawa została skierowana do sądu.

Prowincja.
Biskupiec Pomorski

(Korespondencja własna). 

Kompromitacja Pol. Zu>. Kol.
Dn, 21 czerwca b. r. Koło ZZK. Jabłomowio, w 

okólnika W. W. ZZK., zwołało w Biskupcu 
^morskim ogólne zebranie pracowników kolejo- 
ych, by w tym dalekim zakątku Pomorza omówić 

p°tazenie kolejarzy.
■dzi , przewodniczący, kolega Łotocki, u-

1 głosu referentowi kol. Daroszewskiemu, gdy 
j, p r^L *0™9113 z 4 ludzi bojówka PZK., na czele 
chern, - ^  Z Jabłonowa telegrafistą Tomicą (Cze. 
ka pat -°r^ *u ckce odgrywać rolę wielkiego Pola- 
a k tó ry '0,y * Pogromcy socjalistów i komunistów,

c z ło n k o w s tw  'nWazii Wszewickiei' kiedy 10
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ąkromk p. zy*o ców bojówki, jednak podczas prze.

cy na celu obalenie republikańskiej formy 
rządu. Organ centrowy wzywa rząd do po
czynienia energicznych zarządzeń celem o- 
brony republikańskiego ustroju.

INTERPELACJA SOCJALISTÓW.
Berlin, 3 lipca. (P. A. T.). — W parla

mencie Rzeszy znajdowała się wczoraj na 
porządku dziennym interpelacja socjalistów 
w sprawie Ferenbacha, który był skazany 
w przeszłym roku przez bawarski sąd ludo
wy na 11 lat domu karnego. W sprawę tę 
zamieszany był i osądzony również dr. Zy
gmunt Gargais. Interpelację uzasadniał pos. 
socjalistyczny Dittmann, odpowiadał mu 
poseł bawarski Preger i członek bawarskiej 
partji ludowej Emminger, broniąc stanowi
ska sądu ludowego. Dalszy ciąg debat odbę
dzie się dziś po południu.

te, rząd francuski odpowiedział, iż obecnie 
są sprzedawane tylko statki pomocnicze, 
które nie są bynajmniej statkami wojenne- 
mi, otrzymane zaś ze sprzedaży fundusze 
będą obrócone na pokrycie kosztów utrzy
mania pozostałej floty. • ,

Mmi l e p l u
— „Daily Telegraph" donosi z Londynu, , że 

stan zdrowia Mac Kenny, który jest upatrzony na 
kanclerza skarbu, me polepszył cię o tyle, by Mac 
Kenny mógł objąć to stanowisko.

— Arcybiskup Antonjusz, główny przeciwnik 
patrjarchy Tichona, usunięty został z rady najwyż
szej nowej cerkwi.

— Rozpoczęły się <w Londynie obrady 13-go 
międzynarodowego kongresu żeglugi okrętowej. W 
obradach reprezentowanych jest 28 państw.

— Otwarto w Helsingforsie olbrzymi targ mię
dzynarodowy.

— Według ostatniego wykazu długi Węgier 
wobec Anglji wynoszą 69 miljardów koron węgier
skich, Wobec Francji 89)ć, wobec Belgii 12y,, 
wobec Grecji 350 miljonów koron takiż ogólny 
diug Węgier wobec zagranicy wynosi 170 miijar- 
dów koron węgierskich.

— W gub. Tomskiej pojawił się nowy oddział 
powstańców, którego wódz podaje się za wielkie
go kis. Michała Aleksandrowicza, Oddział ten wal
czy z bolszewikami Przywódcą jego jest b. gen. 
armji sowieckie! Tatruszew.

— Układ handlowy niemiecko - hiszpański, 
którego termin upłynął w da. 1 lipca r. b„ przedłu
żony został o 3 miesiące.

— Na łinji Bukareszt — Jassy  wykoleił się po
ciąg, przyczem 13 osób zostało zabitych, a prze
szło 5 osób odniosło rany.

szło dwugodzinnego przemówienia kol. Daroszew- 
skiego menerzy PZK.: Tomica i Kobylski wciąż
wymyślali, poskramiani przez mówcę. Widząc, że 
zebrani kolejarze całkowicie popierają taktykę ZZK. 
1 kluib PPS, w Sejmie, dorwali się siłą do głosu 
i Tomica, jąkając się, zaczął obrzucać błotem ZZK. 
i PPS. W odpowiedzi kol. Łotocki i Daroszewski 
dali Tomicy należytą odprawę i len odszedł jak 
zmyty. Jeszcze gorzej było z Kobylskim, który za. 
czął krzyczeć pod adresem ZZK. f PPS.: „Precz 
z czerwono płachtą", na co zebrani wybuchnęli ta- 
kicm oburzeniem, że Kobylski, widząc groźną po. 
stawę naszych towarzyszy, coraz bardziej jąkał się 
i plątał, uie wiedząc jak wybrnąć z sytuacji.

Wogóle szeregi ZZK. stale się zwiększają i co
raz bardziej zwiększa się świadomość robotnicza, 
wciąż tylko jeszcze daje się tu odczuwać brak o- 
światy. K ok jarz tutejszy naprawdę łaknie oświa
ty. Zobaczywszy numer „Robotnika" u tow. Daro- 
szewskiego, zebrani z zapałem czytali go przed ze- 
braniem, prosząc o pozwolenie zabrania .Robotni
ka” i odczytania tym, którzy byli w pracy i nie 
mogli przyjść na zebranie. Na Pomorzu, a szcze. 
gólnic w dalszych zakątkach Pomorza, powinno się 
jaknajczęściej odbywać wiece zawodowe i partyj
ne, gdyż miejscowi robotnicy ogromnie spragnieni 
są żywego słowa, niosącego im prawdę.

Głosy czytelników.
Jak Chadecy rozumieją Ojczyzną?

Przed paru miesiącami ob. K. zaczął pracować 
w firmie, drzewnej Hellera w Wierzbniku. Po pół- 
toramiesięcznej pracy otrzymał propozycję objęcia 
posady dozorcy placowego w zakładzie tejże firmy 
iw Solcu Bydgoskim i ze względu na dogodniejsze 
warunki pracy propozycję przyjął i wraz z rodziną 
przeniósł się do Solca,

Przez parę dni wszystko odbywało się normal
nie, poczem jednak K. dowiedział się, że ogół ro
botników firmy, znajdujący się pod wpływami cha
decji, domaga się wydalenia go, jako... przyjezdnego 
z b. Kongresówki.

Kierowani przez Związek Chrześcijański robo. 
tnicy drzewni Solca Bydgoskiego urządzili w dn. 
28 czerwca zebranie, na którem zagrozili strajkiem 
w razie, jeżeli K. nie będzie usunięty. I rzeczywiś
cie, robotnicy firmy Hellera w sobotę 30 czerwca 

od południa zeszli z roboty. Wobec zajętego przez

robotników stanowiska zarząd firmy wymówił po
sadę ob. K.

Z różnemi pozostałościami smutnego okresu 
niewoli walczyć musimy i długo jeszcze walczyć 
będziemy. Świadome i  nieświadome wyodrębnianie 
b. trzech zaborów szczególnie daje się odczuwać 
w Poznauskiem i na Pomorzu. Lecz by oddziały 
Związków zawodowych tolerowały i popierały po
dobne objawy, tego naiwet po chrześcijańskiej de
mokracji trudno się było spodziewać.

f
możliwie w śródmieściu,

POSZUKUJE POSEŁ

Kazimierz Czapiński.
Offeriy a d r e s o w a ć

Sejm, ul. Wiejska.

Ruch robotniczy
Z życia partji
PREZYDJUM C. K. W.

W piątek dn. 6 b. m, o godz. 12 w poł. 
w lokalu Związku Polskich Posłów Socjali
stycznych odbędzie się posiedzenie Prezy- 
djum Centralnego Komitetu Wykonawcze
go P.P.S, Sekretarjat Generalny.

Okręgowa Konferencja Warsz. O.K.R.
Jutro o godz. 6 wiecz. w  sali O.K.R., 

Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się Okręgo
wa Konferencja P.P.S.

Egzekutywa O K.R.

O. K. R. Warszawa-Podmiejska.
W niedzielę dn. 8 lipca o godz. 10 rano 

odbędzie się konferencja okręgowa O.K.R. 
Warszawa Podmiejska w lokalu przy ul. 
Jerozolimskiej 6.

Wszystkie dzielnice proszone są o przy
słanie delegatów.

We środę, 4 lipca.
O. K. R. Posiedzenie O. K. R. odbędzie się o 

godz. 7 w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimska 6).

Ruch zawodowy
Warszawska Pada Związków Zawodowych.

W środę, dn. 4 lipca r. b. o godz. 5 po 
poł,, w lokalu przy ul. Wareckiej nr. 7, od
będzie się konferencja przewodniczących 
i Sekretarzy Oddziałów Związków wraz z 
Prezydjum Rady. Na porządku dziennym 
będą sprawy, związane z ogólną akcją eko
nomiczną.

Towarzysze członkowie Prezydjum W.
R- Z. Z., przewodniczący i sekretarze Od
działów Związków w Warszawie proszeni 
są o bezwzględne przybycie.

Sekretariat W. R. Z. Z.
Strajk dozorców w Łodzi. W Łodzi w dalszym

ciągu trw a strajk dozorców.

Ruch kult.-ośwlatowy,
T. U. R.

W niedzielę, dn. 8 lipca odbędzie się druga 
wycieczka do Cytadeli. Zbiórka przed dworcem 
Gdańskim o godz. 9 ta. 30. O płata dla członków 
1.000 mk., dla nieczłonków 2.000 mk. Zapisy przyj
muje Sekretarjat T. U. R., W arecka 7 od godz. 5 
do 7 wiecz. 1

— Zebranie Zarządu oddziału warszawskiego 
odbędzie się w poniedziałek, d. 9 lipca o godz. 8 
wiecz., Aleje Jerozolimskie 6.

Czytelnia pism.
Zarząd oddziału warszawskiego T. U. R. przy

stąpił do zorganizowania czytelni pism, gdzie ro 
botnicy znaleźliby do swego rozporządzenia jak- 
największą ilość czasopism. Koszty połączone z 
zorganizowaniem czytelni sięgają wysokości 2-ch 
miljonów mk., której to sumy Zarząd nie jest w 
stanie pokryć. Zwracamy się więc do robotników 
by swemi ofiarami pomogli do zorganizowania czy
telni pism. Ofiary przyjmuje Sekretarjat T. U. R. 
codziennie od gedz. 5 — 7 wiecz., W arecka 7.

Pracownicze pismo spółdzielcze.
Związek zawodowy pracowników kooperatyw 

rozpoczął wydawanie własnego pisma, mającego 
na celu szerzenie uświadomienia sipółdziełczego, 
oraz obronę interesów zawodowych tej, dość licz
nej w Polsce rzeszy pracowników spółdzielczych.

Obecnie ukazał się pierwszy numer „Pracow
nika Spółdzielczego", który nadal ma wychodzić 
co miesiąc.

A rtykuł wstępny omawia potrzebę istnienia 
odrębnego Związku prac. kooperatyw, wykazując 
różnicę między rolą pracownika w instytucji kapi
talistycznej i pracownika spółdzielni. Na dalszą 
treść składa się ciekawy artykuł o wielkim straj
ku pracowników w hurtowni angielskich koopera
tyw (C. W. S.). Dział kroniki informuje o rozwoju 
życia pracowników spółdzielni na gruncie w ar
szawskim, oraz podaje korespondencją z ruchu 
pracown. w Cieszynie.

Adres redakcji: Warszawa, Wolska 44.

Rozmaitości.
Ciekawy zwyczaj rozwodowy.

Jedyny chyba w swoim rodzaju ceremępjał roz
wodowy istnieje w Birmanji.

Oto, gdy w państwie tern para małżeńska zde
cydowała się rozejść, to zapala poprostu dwie zu
pełnie jednakowe świece i czeka, która z tych świec 
wypali się wcześniej. Ten z małżonków, którego 
świeca wypali się wcześniej, musi opuścić dom 
wspólny; nie wolno u  przytem zabrać nic, prócz 
ubrania, które ma na sobie, pozostający zaś w do
mu zostaje właścicielem wszystkiego, co się tam 
znajduje.

Życie gospodarcze.
SPEKULACJE ZBOŻOWE.

Od kilku dni, gdy ustała spekulacja na gieł- 
d .ie walutowej, zaczynamy obserwować dziwną 
grę hazardową na giełdzie towarowo - zbożowej. 
Zwolnione kapitały z gry giełdy walutowej rzuciły 
swoje szpony na giełdę zbożową. Sytuację tę rów 
nież pochwycili w lot producenci i kupcy zbożowi, 
popierani przez banki rolnicze i firmy rolno - han
dlowe. Ceny na zboże zaczynają zmieniać się już 
nie z dnia na dzień, lecz z godziny na godzinę. 
Giełda poznańska żądała dziś 500.000 mk. za 100 
kg. pszenicy, a 300.000 mk. za żyto. Orgja la pod
nosi równocześnie drożyznę na chleb. Piekarze 
wczoraj rano żądali za kilo chleba 4.200 mk., a w 
południe już zawiadomili odbiorców, że chleb ko 
sztuje 5.000 mk. 7.a giełdą poznańską poszły war
szawska, krakowska i łwawska. Stan taki nic może 
petrwać długo, wszelka akcja z drożyzną staje się 
bezskuteczna, jeżeli rząd nie przedsięweźmie jak- 
najradykalniejszych środków—zamknięcia giełd, czy 
też powołania komisarza giełdy zbożowej, któryby 
kontrolował ceny giełdowe.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Stanów Zjedn. 103000.
Franki francuskie 6220.
M arki niem. 60.
Beigja 5340.
Londyn 475400.
Praga 3080.
Szwajcaria 1S270.
Wiedeń 144.

Pudry tiyyieniczne
w czterech odcieniach z silnymi i wykwintnymi 
zapacham i, nieszkodliwe i niedostrzegalne, przy

legają do skóry,
W y r o b u  A p te k i

1H. Malino YSltiego
w  W a r s z a w ie ,  S lo w y -S w ia t 31.

B r .  Jaz i ftŁ ftP iK  R ' £ . .
4S-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—71/, w.

NA RATY
3 0 $  ta n ie j  wykwintne O k ryc ia  d a m s k ie ,  k o - 

s t ju m y , p a ita  p lu s z o w e  oraz u b io r y  
m ę s k ie

N o w o l ip ie  3 0 ,  UJ. 8 ,  f ro n t  11 piętro.

Dziennikarz
kawaler, poszukuje w śródmieściu

pokoju lub dwuch
z MEBLAMI LUB BEZ MEBLI.

Czynsz na żądanie gotow zapłacić zgóry 
za kilka miesięcy. 

Oferty w admin. „Robotnika** dla J. 
S. lub telefon 176-70 od 1 do 3-ej.

KRONIKA.
STAN POGODY

(Według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 17.2, najniższa 8.8; w Zakopanem było 
deść pogodnie, tem peratura najwyższa wynosiła 
14°, najniższa 9°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: chmurno, cieplej, słabe wiatry połu

dniowo - zachodnie.
Przebudowa węzła warszawskiego. Dnia 3 b. 

m odbyła się w ministerjum spraw  wewnętrznych 
pod przewodnictwem p. ministra d-ra Kiemika, 
konferencja w sprawie przebudowy węzła kolejo
wego warszawskiego. Konferencja miała na celu 
uzgodnienie stanowiska ministerjum kolei i1 Magi
stratu  w sprawie budowy tunelu i  dworca central
nego w Warszawie. iPo dyskusji konferencja doszła 
do przekonania, że budowa tunelu płytkiego nie 
nastręcza specjalnych trudności1, z powodu tego, że 
koszta, związane ze zmianą urządzeń kanalizacyj
nych. które trzeba będzie zbudować w razie prze
kopania tunelu płytkiego, w myśl oświadczenia 
przedstawiciela ministerjum kolef, uwzględnione
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będą w kosztorysie minisierjuim kolei żelaznych. 
Dr. Kiernik stwierdził pomyślny rezultat konfe
rencji, która pozwoli wreszcie na załatwienie tej, 
tak ważnej dla Państwa i m. Warszawy sprawy.

DOCHODZENIA W SPRAWIE ZAMACHÓW 
BOMBOWYCH.

Agencja prasowa Varsovia utrzymuje, że śledz
two w sprawie zamachów bombowych w Warsza
wie jest cały czas w toku. Sędzia sądu apelacyjne
go. delegowany do prowadzenia tej sprawy, p. 
Wejtko, gromadzi materjały i sprawdza całe masy 
posiadanych informacja, śród których bardzo wie
le nawet jest sprzecznych i bezwartościowych. Ba
dania świadków, oględziny, konfrontacje osób po
dejrzanych odbywają się w dalszym ciągu. Tło 
śledztwa zwiększa się z każdym dniem, igdyż za
machy dynamitowe, jakie miały miejsce czy to w 
Warszawie, czy Krakowie, w Częstochowie i 
Krzeszowicach są Tobione planowo i nader kons
piracyjnie. Do zakończenia tedy sprawy, na pod
stawie obecnego stanu śledztwa, przypuszczać na
leży, jeszcze jest daleko.

Rozbiórka soboni na placu Saskim. Rozbiór
ka soboru prawosławnego na placu Saskim zaczę
ta została od wewnątrz. Zastęp wykwalifikowa
nych robotników pracuje we wnętrziu soboru, o- 
strożnie zdejmując różne ozdoby. Gdy zaś już wnę
trze zostanie w fen sposób całkowicie opróżnione, 
co jeszcze sprawdzi komisja ekspertów, wówczas 
będą zdjęte kopuły - dalej poprowadzona zwykłym 
trybem rozbiórka, która z uwagi na głębokie fun
damenta, potrwa ze dwa lata.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Zjazd b. wychowańców średniej szkoły leśnej. 

Zjazd byłych wychowańców średniej Szkoły leśnej 
odbędzie się dnia 8 lipca r. b. o godz. 9J4 rano w 
lokalu byłej szkoły, plac Trzech Krzyży 8. Celem 
ujazdu jest zorganizowanie Koła byłych wycho- 
wańców śr. Szkoły leśnej. Noclegi zapewnione.

WYPADKI.
Usiłowanie przekupienia lekarza wojskowego. 

Dr. Michał Lotkowski, lekarz wojskowy, zatrzy
mał i odprowadził do komisarjatu Racę Bojgelma- 
nową, która usiłowała go przekupić, pozostawia
jąc w tym celu na stole w mieszkaniu jego dwa 
miljony mk. gotówką.

Obiity połów. Podczas obławy w całem mie
ście funkcjonariusze urzędu śledczego zatrzymali 
mi przystankach tramwajowych (przeważnie w po
bliżu dworców kolejowych) 17 złodziejów i zło
dziejek, specjalistów od okradania pasażerów
tramwajowych.

Draga ofiara krwawej zabawy. 29-leltni Stani
sław Jakubiak, pomocnik kowalski z fabryki „Lil
pop, Rau i Loewenstein' który podczas krwawego 
zajścia na zabawie w mieszkaniu Antoniego Po- 
płodskiego przy ul. Na Bateryjce nr. 5, na Czy- 
stem, w dzień św. Piotra i Pawła odniósł szereg 
ran, zmarł wczoraj w południe w szpitalu Dzie
ciątka Jezus.

Walka szofera z rzeżnikiem. Na u-1. Środkowej 
wynikła bójka między Stanisławem Koselem, lat 
34, szoferem, i Adamem Smoleńskim, lat 36, rzeż-

oikiem z Mławy, Rzeźnik wyjął nóż i ugodził nim 
Kosela w lewą rękę powyżej łokcia tak silnie, że 
przeciął mu kilka mięśni. Rannego w stanie cięż
kim przewiozło Pogotowie do szpitala Przemienie
nia Pańskiego. Smoleńskiego aresztowano.

Tajemnicza desperatka. Przy drzwiach prowa
dzących do magazynu wyrobów srebrnych i plate
rowanych p. f. „Norblin, Bracia Buch i Werner" 
przy ul. Marszałkowskiej nr. 127, upadła jakaś 
młoda, około lat 20-tu kobieta, ubrana przyzwoi
cie. Przechodnie i stróż pośpieszyli jej z pomocą. 
Okazało się, że nieznajoma napiła się jodyny w 
zamiarze samobójczym. Nieprzytomną desperatkę 
przewiozło Pogotowie do szpitala Dzieciątka Je 
zus.

Z głodu. W Alejach Ujazdowskich zachorował 
nagle 41-letni Władysław Możdżeń, handlowiec, 
bez zajęcia. Lekarz Pogotowia stwierdził, że przy
czyną zasłabnięcia było silne wygłodzenie i niedo
krwistość z powodu braku środków do życia, i 
przewiózł Możdżenia w stanie ciężkim do domu na 
ul. Belwederską nr, 28.

Topielec. Za m o s t e m  kolejowym, przy Cytade
li, rybak wyłowił z Wiśty trupa mężczyzny w wie
ku lat 4 0 - t u  w ubraniu. Ponieważ na twarzy trupa 
są ślady krwi od ran i zadrapań, przeto istnieje 
przypuszczenie zbrodni. Zwłoki, które znajdowały 
sie w wodzie 4 — 5 dni, przewieziono do prosek- 
torjum.

r Z sądów.
Ważne orzeczenie Sądu apelacyjnego.

Henryk Radomyślu, poborowy rocznika 1896, 
miał stawić się do wojska w maju 1920 r. W tymi 
czasie umarł mu ojciec, pozostawiając siedmioro 
nieletnich dzieci bez opieki. Radomyski, chcąc za
jąć się losem swego rodzeństwa, uchylił się od 
'służby wojskowej i dopiero W początkach 1921 r. 
dobrowolnie zgłosił się do wojska. Został jednak 
natychmiast aresztowany i  postawiony przed sąd 
•okręgowy pod zarzutem trwałego uchylania się od 
służby wojskowej na podstawie ustawy z dn. 20 
lutego 1920 r„ która przewiduje karę 3 lał więzie
nia.

Sąd 1-ej instancji, uważając, że R. przez do
browolne stawiennictwo przerwał okres dezercji, 
uznał go winnym występku z art. 1 tejże ustawy, 
a mianowicie zaniedbania stawiennictwa wojsko
wego bez motywów dezercji i skazał go na dwa 
•miesiące aresztu.

Przeciw temu wyrokowi wniósł obrońca o- 
skarżonego apelację, którą onegdaj rozpatrywał 
trybunał apelacyjny. Obrońca wywodził, że sąd 
1-ej inst. nie docenia różnicy pomiędzy niesta
wiennictwem do służby wojskowej, jako przestęp
stwem jednoczynowem, a dezercją jako przestęp
stwem trwałem, że podsadnemu stała się krzyw
da, gdyż do niego, jako jednoczynowego przestęp
cy nie zastosowano amnestji z 17 marca 1921 r., 
umarzającej kary 3-miesięczne,

Sąd apelacyjny, przyjmując interpretację, że 
■skoro sąd 1-ej inst. dezercji, a więc trwałości prze

Grupa za
robkowa

Dla zarabiających miesięcznie 
od do

Płaca ustawo
wa dzienna

56 2.000.000.— 2.200.000.— 84.000.—
57 2.200.000.— 2.400.000.— 92.000.—
58 2.400 000.— 2.600.000.— 100.000.-
59 2.600.000.— 2.800 000.— 108.000.—
60 2.800 000.— 3.100.000.- 118.000.—
61 3.100 000.— 3.400.000 — 130 000.—
62 3.400.000.— 3.700.000.— 142.000.—
63 3.700.000.— 4.000.000.- 154.000.—
64 4.000.000.— 4.500.000.— 170.000.—
65 4.5C0 000.— 5.000.000.— 190.000.—
66 ponad 5.000.000.— 210.000.—

Warszawa, dnia 2 lipca 1923 r.

K O M I S A R Z  
Kasy Chorych m. Warszawy

( - )  S E L L .

M a  M a t y
na d o g o d n y c h  w a ru n k a c h

O krycia i K ostjum y d a m sk ie . Ubiory m ę s k ie  i d z ie 
c ię c e .  O buw ie. M aterja ły  b ła w a tn e . B ie lizn a .

„Polszy>k“ , Bittata 2. Mai. 295-38.
Uwaga! Wykonywamy na zamówienia okrycia damskie I ubio
ry męskie z obranego materjalu podług ostatnich modeli. 

Obejrzenie naszego składu nie obowiązuje do kupna.

stępstwa nie przyjął, Henryk Radomyski, za nie
stawiennictwo „bez zamiaru trwałegp uchylenia 
się od służby wojskowej" podlega amnestji, zmie
nił wyrok 1-ej inst., a zastosowując amnestję, u- 
morzył karę i R. od odpowiedzialności uwolnił.

Orzeczenie to o tyle ma zasadnicze znaczenie, 
i-, dokładnie odgranicza zaniedbanie stawiennic
twa wojskowego od dezercji w ścisłam tego słowa 
znaczeniu. a.

Sprawa mieszkaniowa.
W dn. 3 lipca wydział apelacyjny sądu okrę

gowego rozpatrywał w II instancji sprawę Borucha 
Zyberta, właściciela domu przy ul. Długiej 8a, o- 
skarżonego o to, iż w (lutym 1922 r. żądał za pra
wo wprowadzenia się do jednego z lokali znajdu
jącego się w jeigo domu od pracownika zbrojowni, 
Stanisława Kutwy, 100.000 mk., oraz połowę na
leżności, jaką tenże Kutwa miał zapłacić opieku
nowi dzieci niejakiemu Judaszce. Mieszkanie po
wyższe należało do dzieci, pozostałych po zmar
łych rodzicach. Sprawa była poprzednio rozpatry
wana przez sąd okręgowy, który skazał Zyberta 
na 1 miesiąc więzienia, 1 miljon marek grzywny z 
zamianą, w razie niezamożności, na 3 miesiące 
więzienia, oraz na 100.000 mk. opłat sądowych. 
Wydział apelacyjny zatwierdził wyrok powyższy.

Teatr i muzyka
RECITAL SKRZYPCOWY W. BIELA JEW A.

P. Bielajew jest artystą - skrzypkiem i zara
zem pianistą, jakkolwiek jest od urodzenia niewi
domym.

Jako pianisty — nie słyszałem go, ale słysza
łem o nim miarodajne, jaknajpochlebniejsze zda
nia Z podziwem słuchało się niedawno gry tego w 
najpełniejszym sensie słowa artysty — na skrzyp
cach. Rzecz wprost zdumiewająca!... W jaki spo
sób człowiek ten ma możność wyuczenia się naj
trudniejszych technicznie rzeczy, które odtwarza 
najlepszą techniką, subtelnością i z prawdziwym 
artyzmem!... Program składał się z utworów Grie
ga (sonata c-moll), Conusa, Wagnera, Faure'a, 
Gounoda, Wieniawskiego.

J. R.

Teatr Wielki. Dziś „Halka". Juitro „Madame 
Butterfly".

Teatr Rozmaitości. Codziennie „Krąg intere
sów”.

Teatr Reduta. Dziś „Judasz" po cenach zniżo
nych. Jutro „Pastorałka" po cenach zniżonych. 

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Pani
Walewska",

Teatr Polski. Codziennie „Gość nieznany" 
Tristana Bernard.

Teatr Komcdja, Codziennie .Pokojówka szu
ka miejsca",

Teatr Mały. Codziennie „Świt, dzień i noc". 
Teatr Nowości Codziennie „Księżniczka 

Olała".
Operetka Wodewil. Dziś operetka J. Gilberta

„Szczęście Mary”.
Teatr Praski. Dziś i jutro „Jak się śmieją i 

płaczą na Pradze".
Teatr Stańczyk. Codziennie Program 27-y 

„Nie wywołuj wilka z lasu". Początek o g. 9,15.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Rococo: „Człowiek, który zaprzedał duszę djabłu".

Jest to francuski film o treści zaczerpniętej z 
francuskiej powieści Vebera. Ale mimo francuskiej 
marki fi'lm jest mocno rudny i bezgranicznie naiw
ny Bankier, zgrawszy się na giełdzie, chce się za
bić, ale w krytycznej chwili zjawia się „djabeł", 
który sam wobec bankruta zaczyna grać rolę ban
kiera. Zawiera z nim mianowicie pakt, którego 
głównym warunkiem jest ten, że zbankrutowany 
bankier będzie otrzymywał od djalbła - bankiera 
1 miljon franków dziennie, ale straci duszę, o ile 
wyda mniej, niż pół miljona franków dziennie. Ten 
oto „straszny" warunek ma doprowadzić do zguby 
klijenta djabelskiego. Ale djabeł zostaje wystrych
nięty na dudka, gdyż ofiarę jego w ostatniej chwi
li ratuje młoda dziewczyna genjalną wskazówką, 
że człowiek nie ma potrzeby 'ginąć z nadmiaru pie
niędzy, skoro zawsze może wydawać ile tylko ze
chce na cele... filantropijne. I djabła, który nie ma 
w sobie nic djalbellskiego, a ma wszelkie cechy po
spolitego lichwiarza, czy pośrednika — zwycięża 
szlachetna filantropia.

Najciekawszą częścią programu jest niewy- 
mienione w programie śliczne zdjęcie katedry „No- 
tre Dame de Paris", b.

Sport
Nowy rekord polski w skoku o tyczce.

Na ostatnich zawodach w Poznaniu Adamczak 
ustanowił nowy rekord polski w skoku o tyczce, 
osiągając wysokość 3.24 m.

Francja — Belg ja.
Rozegrane dn. 24 czerwca r Jb. zawody lekko

atletyczne pomiędzy powyższemi krajami przynio
sły zwycięstwo'Francji w stosunku 317 : 42. Wyni
ki były następujące:

Bieg 100 m. Mourlon (F.) 11 bieg 400 m. 
Ferry (F.) 51,2 s. Rzut kulą Pierre (F.) 12.26 m. 
Skok w dal Guille (F.) 6.70 m. Skok w zwyż Lew- 
den (F.) 1.80 m. Skok o tyczce Gautier (F.) 3.70 
m. francuski rekord. Bieg 1500 m. Piriat 4 m. 9.2 s. 
Bieg 200 m. Lovrain 23.2 s. Bieg 5000 m. Dugucsne 
15 m. 32.6 ®. Rzut dyskiem Beranger 41.50 m. Bieg 
110 m. z płotkami Bernard 16,2 a

Kasa Chorych m. Warszawy
podaje niniejszem do wiadomości, że Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Warszawie, 
zgodnie z art. 21 ust. II Ustawy z dn. 19 maja 1920 r. o obowiązkowem ubezpiecze
niu na wypadek choroby (Dz. Ust. Rzp. P. Na 44, poz. 272), oraz na podstawie art. 
100 tejże Ustawy, pismem z dnią 30 czerwca 1923 r. za Ns 432/23, zatwierdził z wa
żnością od 1 lipca r. b. rozszerzenie grup zarobkowych do ogólnej sumy 66, jak

następuję:

Odciski

Wobec powyższego składki za ubezpieczenie na wypadek choroby osób, któ
rych zarobek miesiączny wynosi Mk. 2.000.000.— i wyżej, winny być, począwszy od 
dnia 1 lipca 1923 r. obliczane według składek, odpowiadających nowym grupom.

Tablice do szczegółowego obliczenia składek i zasiłków, wydają, począwszy 
od dnia 7 lipca r. b. wszystkie biura Kasy.

brodawki I skórę zgrubiałą na 
podeszwach bezpowrotnie I bez

bólu usuwa „KLAWIOL“
Wyrobu Labor. Farmac. BftP . KQW ALsKI“ | 

w Warszawie.

N A R I T Y
okrycia damskie, kostjumy. ubiory męskie I manufaktura

M o w l r n c a  k a r m e l i c k a  17, m. 6, 
w  b ra m ie  l - e  p ię tr o .

NA RATY I ZA g o tó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongowe i ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
Z ło ta  16 n i. 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

|  nTICrinne obuwie I pensjonar- 
I UiILU skie. Nowy Świat 49 mie- 
iszkanle 29. Fr. Skarżyński.

ifiraoiooi
I borze oraz płyty najnowszych na- 
I grań poleca po cenach najniż

szych Felgenbaum, Bielańska 1.

N A  B I T Y ! wszystkim bez wyjątku daję 
ubiory męskie okrycia dam

skie. Konfekcia damska, bielizna, Dżempry wełniane i jedwabne.
Królewska 45 — 16.

P. S. Urzędnikom (niczkom) i kolejarzom ustępstwo.

Na raty
U biory męskie, c y w iln e  I w o j
s k o w e  gotowe i na zamówie
nie. O lbrzym i w y b ó r  m a te 
r ia łó w . Obejrzenie do kupna 

nie obowiązuje

H l i  50. sSiSJ 02.
obok domu Śląskiego. 
U w aga n a  a d r e s  T

H A  CU
SUKNIE 5 0 .0 0 0
KOSZULE damsk. 4 0 .0 0 0  
KOSZULE męs. zef. 6 0 .0 0 9
wielki wybór m a d ep o la -  
n ów , nietkalip  w e łn y

po cenach b. nizkich.

B-cia ZANDER,
8 8 . M a r sz a łk o w sk a  8 8 .

Robotnikom u s tę p s tw o
Ck-ijSiu” Sz.anU., T rypp., 

Syfil-
D r. K o ra b ie w ic z
W en eroiog  z  P e te r s b . prakt. 
30 lat. N ow y-S w ia t 21. Od U  g.

rano do 8 wiecz.

Dr. mi J- Z alew sk i
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro
by skórne i wener. Bnalizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Teł. 77-83. 6—7. panie 4—5.

O r .  1.  M I L E J K O W S K I
Choioby weneryczne i skórne 

Z ło ta  50 .
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

Di. med. meremer
c h o r .  s k ó r y ( m o o z o p to . we
ner. 8—9 r. i 6—8 w. Panie 5—6 
Jerozolimska 7 (róg Braękiej) 
tel. 503.

D r .  M .  A l t f e l d
Zielna 12—2. Chor. wener., skó. 
ry, płciowe od 10-12 r. i od 4—7 w-

|  BiitCSZtnlił OńOiiflr. |

B runonftlf weneryczne skór- 
l i iu l l l j i  ne (tryper syfilis) 

leczy Dr. Chołodkowski. Nieza
możnym ustępstwo. Twarda 45, 
fóg Złotej mieszkania 2. Telefon 
246-07 od 9—12 rano i od 5—7. 
Panie od 4—5.

udziały Stołecznej Spół
dzielni Spożywczej, Śnia

deckich 21—14. do trzeciej.
Mnhln so'i4ne w wielkim wybo- 
M6ul& rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

MASZYNY
broci „ K a sp rzy ck ieg o - — Ta
nio—Hurtowo—Detalicznie — Ra
ty. Skład fabryczny — Warsztaty 
reparacyjne Warszawa, Marszał
kowska 153, telefon 104-51. Od
działy, przedstawiciele: Często
chowa flleja 43, Kielce, Lublin, 
Wilno, Łuck. Zamawiać można 
listownie w Warszawie. Poszuki
wani odbiorcy hurtowi i przed
stawiciele.

n a  r a t y  najlepszych 
szewców. Obstalunkł i 

gotowe. Slenkiewicza 3._______
flintu zgrane połamane kupuje 
i l j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie  również do reparacji wszel
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum. Bielańska  I.__________

potrzebne są do
  bryki tr 1

Lichter, Żelazna 67.
Sepssjerki bryk '^trykotaży:

A) lagaraw .
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher, Smocza 21.

MTnnaru ścienne daje na ra- 
ŁsydlJ ty. Zegarmistrz Gut- 

macher. Smocza 21. _______

(ilifinrm  narzędziowi na bar- 
ULlIlicłLB 4z° dokładne roboty 
(kalibry, hartow. | t. p.) potrzeb
ni. D o b r e  warunki dla sił pierw
s z o r z ę d n y c h ,  posiadających do
skonałe świadectwa. Oferty skła
dać pod „Sprawdziany” do „Re
k i^ m y J ^ s k ie j" J a s n a lO ^ _ ^ ^

2 fU/|?7f7C letnie męskie mo- 
rŁHjLlŁC dne po 160 tysię
c y  mk., 2  garnitury marynarko

we męskie po 300 tysięcy. Spor
towy garnitur męski elegdnekł 
400 tysięcy. Sprzedam zaraz. 
Piękna 64—11. Handlarze wyłą
czeni.

§. mtj. F. R0S1MSSI
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 l 5—7,

fiedaktnr naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odpowiedm iluy Jerzy Szapiro. Wydawca: Bada Nacz. P. P, 8- Cdbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7,

/


